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Na zgrom ; izen iu  angielokich unjonistów w 
bsjggu  wygłosił m inister wojny sir Stanbope 
mowę, króra w całej E uropie spraw iła silne 
yrażen ie , lubo zdawało się, że w obec grozy, 
j 5.kc wnzęiizie wywołał tragiczny zgon arcyksięcia 
Rudolfa, żaden zgoła wypadek nie je s t w stanie 
( uerwat uwagi publicznej od żałobnej kom naty 
w wiedeńskim Burgu. Ale ta  mowa w naszych 

mach je t t  unikatem  szczerości, śm iało dotyka 
ran  teraźniejszej sytuacji i stanowczo głosi to, 
cu ze dtrachu zam iera na ustach wozystkich m ę
żów stanu, bzczerze, czy nieszczerze, wszędzie 
brzm i Kołysanka pokojowa. N aazieje pogodnej 
przyszłość: wyraził cesarz niem iecki otw ierając
sejm; wyiaz im dal król wioski w swej mowie 
tronowej, o pokoju nuci Journal de S t. Petcrs- 
bourg i 2Vo>d i Norddt-utschcrku, a  we F rancji 
wszystkie stronnictw a solennie się wyrzekają 
wojowniczych zamiarów; wreszcie, ke, E.sm ark, 
no cz as afrykańskich rozpraw  w parlam enciu, z 
czułościam i eię zwrócił ku Anglji, napraw iając 
c, co zepsuły publikacje w morierowskiej sp ra 

wie i wszystkie inne wycieczki gadzinowców 
Przeciw Brytanii. Jakby niedość było tych o b ja
wów pokojowego usposobienia, Niemcy jeszcze 
oficjalnie zawiadomiły Anglją i Stany Z jedno
czone, iż bez m ch nic nie chcą robić na wyspach 
oum oańskich i zapraszają te  m ocarstwa na  kon- 
crencją Czegóż wiecej, zdaje się, potrzeba na 

dowód, że żyjemy w czasach panowania pokojo
wych dążności i że wspólne a  szczere usiłow a
nia w szystkub rządów nie pozwolą wojennemu 
amokowi m* śv-iat wylecieć? A jednak w takim  
w łaśnie czasie angielski m inister wo, ny temi 
odezw ał się slowj .

„Należę do tych, którzy się spodziewają, że

Erzez nierozsądne wmięszanie się do zaw ikłań 
ontyne ntaloych Anglja nie zechce u tracić  korzy

ści, jak ie  jej daje położenie geograficzne. Oto 
czeni zewsząd morzem, jesteśm y w tej szczęśli
wej pozycj., że nie potrzebujem y się uciekać do 
Żadnych konspiracyj dla zabezpieczenia się od 
skutków nadchodzącej n a w a łn ic y , ani naw et nie 
potrzebujem y przekształcać Anglji w jeden wo
jenny obóz. Mówię o zbliżającej się nawałnicy. 
Bo, doprawdy, ślepi są chyba ci, k tórzy widzieć 
nie chcą, że burza wis nad  Europą. O ile ro z u - ; 
mam ludzkim m ożna rzecz ocenić, burza ta  ro z -j 
pęta  się wcześniej czy później —  dokładnie m ó -! 
wiąc: raczej wcześniej, niż później — i będzie 
wojna m>)8roż8za, najkrwawsza ze wszystkich, z a 
pisanych w księdze dziejów ludzkości. Nie s ą d z ę , ' 
żeby ktokolwiek z ludzi rozsądnych, rozum ieją- i 
cycb polityczne wypadki i studjujących bojowe 
przygotow ania mocarstw, bodaj na chw.lę szcze
rze w ątpił o tem. że lada chwilę zerwie się woj
na, a  gdziekolwiek ona się zerwie, wnet się roz 
izerzy i zajmie Bubą tak ie  obszary, jakich  jeszcze 

żadną woina nie zagarnęła. Po nie j do niepozna- 
hia zmieni się postać Europy... W Bogu nadzieja, 

się uda naszym mężom stanu zręcznie k ie ro 
wać angielskim  sta tk iem  podczas tej burzy, lecz 
Bam nasz naród troszczyć się o to powinien, aby 
sta tek  był mocny jeśli go organ wpędzi na roz
szalałe  tale. R ząd ze swej strony nic nie zam e- 
Iba i parlam entowi niebawem przedstaw i odpo

wiednie wnioski. “
ik oto mów .ł sir S tanhope, specja jista w 

iprawach woj.kowyuh, człowięk napraw dę pojm u
jący znaczen.e wszystkieh „przygutowań," czy- 
L-oayoh w : ju ę  zasady : „kto :hce pokoju, zbroić 
Się musi." i a  zasada tylko do pewnego stopnia 
]est^ słuszna, — sir Stanhope sądzi, ża ów bto- 
T en dawno juz przekroczono. Ktoby mniemał, że 
o n n c ie r  mówił tak  dla tego, aby zachę' ić naród 

o o f ia r , ten  byłby w błędzie, bo sir wyraźnie 
70 ’l*-c2yi, iż geograficzne położenie pozwala An- 
lak E ^ k ^ t a ł c a ć  się w jeden  bojowy obóz, 
ne T° T Zyniiy ze so^  m oca,stwł* kontynental- 

10 na razie  zrozum ieć co zniewoliło mi- 
lStra do wyrzeczenia tak znaczących myśL, przy- 

puszcz«my jednak, że je s t to rodzaj przestrogi, 
2a a u re s„ rsn e i Berbna. W ostatnich czasach, 
W skutek napaści niem ieckich na angielską dy- 
hf-atję i na M oriera. w skutek nieporozum ień z m- 
s barskich, k tóre  zaszły tak  daleko, że podobno 
Anglja niebawem wycofa się z blokady, a reszcie  
w skutek wysp Samoeńskich —  Anglja wyraźnie 
front zm ieniła; p rasa je j zaczęła mile się odzy
wać o Rosji, a  ta  nawzajem ję ła  wychwalać cy- 
wiKza ną działalność Anglji na Cyprze i w in 
nych kolonjacł Jeśli to uwzględn my i przypo- 
m n .e ir  iż s ir StanhoDe rzekł: „ g d z i e k o l 
w i e k  ” ą  d ź zacznie się wojna, wnet się rozsze
rzy j  zajm ie ob .zary  olbrzy iie ,“ -  to Dędziemy 
mogli przypuścić, iż właściwie m inister chciał 
Dowie. z ie ć :r „naw et wojna na wyspach Śam oań- 
skich grozi pokojowi europejskiem u." w  takim  
razi —  powtarzam y — byłoby to  jeno ostrzeże
nie N iem com , lecz m ała  stąd  pociecha, bo skoro 
naw et stan  rzeczy na samoafiskich wyspach grozi 
t ikojowi europejskiem u, to  źle jest, bardzo źle 
2 trw ałością tego pokoju. A przecie r i r  S tanhope 
Równie nie rzucił przestrogi ni w iatr, pe- 
wno w iedział, że nie wysuwa chińskich stra- 
8zvdei.

_ Trzebs zaś tu  wiedzieć, że w spraw ie sa- 
oanskiej Niemcy postępują nieszczerze. Pcstę- 

WW* nia swsgo nic n .e zmieniły, a  zaDraszają 
n : Stany Zjednoczone na dyplom atyczną 
pod>  k tó ra  będzie się w lekła żółwim krokiem, 
k o i i^ ,?  i“ a wyspach tw orzą się „czyny do-
go w , e dług układu co do kolonij, zaw arte-
diośc , Prze.82iym. Europejczycy i ich posia- 
Wcale eS“jli . uryzdykcji swych konsulów i 
na Samo \  62^ °d  miejscowych królików. Otóż 

ftr,-ases, Niemcy tak  się urządzają, że Król.h 
wis okrupu ,yn “810’ 5 przez nich na tron , wypra- 
konfiskui *5® się buntuje, a  za to królik
W gkutek tee Z18ia^  * wystawia ją  na  sprzedaż. 
Niemcy ją  nf u  cena 2ism i sp ad ła  ogromnie i 
tposobsm  r z c c ^ ^ ł  z& bezceDi sta jąc  się tymJWldytL, pacaUii UWfl

żają w Ang' i za rzecz ważniejszą od wypowie
dzianej wojny N atrafię — i stąd  to w łaśnie mo
gą się wynurzyć trudności, o których da ł do zro
zumienia sir Stanhope.

W sobotę p. F loąue t odniósł kom prom itu
jące zwymęztwo nad  Boulangerem. Ze republ ka- 
nów jeszcze je s t większość w parlam encie, to 
przecież rzecz wiadoma, ale że ta  większość jest 
już tak  m ała, to dopiero ciekawa i znacząca n o 
wina. Z ażądał I lo q u e t ustawy przeć w wrogom 
republiki, więc ustawy przeciw wolności ag itow a
nia za pomocą plakatów  i kolportażu, zaklął śię 
przytem , że „uczciw ej11 wolności krępować nie 
będzie. W edług pojęć republikańskich uczuw em  
jest to tylko, co popieia  teraźu iejszą republikę, 
zatem  żadnych skrupułów  mieć nie mogli, a je 
dnak w izbie tak  pełnej, ze tylko dw unastu de
putowanych brakło , F loąuet otrzym ał jogo 300 
głosów, zaś przeciw niem u wystąpiło 240 depu
towanych. W ięc cała  większość wyniosła 60. By
łoby to dostateczne, gdyby szło o jakąś specjal
ną, podrzędną kw estjj, ale tu  szło o to, czy ma 
być republika, czy też coś innego. I  w tak iej to 
kwestji znalazła się jeno tak  m ała  większość, a 
ona wygląda jeszcze m izerniej w rzeczywistości, 
niż na oko, bo oportuniści nie pochwalili zam ia
rów Floqueta, a  jeno dali mu swe głosy dla te 
go, żeby na siebie nie brać odpowiedzialności 
za katastrofę, k tó ra  wnetby pow stała.

Korespondencje.
Poznań 2 lutego.

( f  Teofil Magjziń3ki —  Bank ratunkowy. —  W.ec 
w sprawie językowej.)

(D r. K .) Dwie żałobne wiadomości spadły 
na nas wczoraj, spraw iając potężne wrażenie. My 
z pewnością o wi Le więcej zajmujemy się waszemi 
sprawam i niż wy w Galicji naszemi, co zresztą  — 
jako wynik politycznej sytuacji naszej a  naszej — 
je s t całkiem  natu ra lne  i za wymówkę wzięte być 
me może. Otóż więc wieiką wrażliwość okazało 
nasze społeczeństw o na bolesny cios, zadany ce- 
saizow Franciszkow i Józefowi tragicznym  zgócem 
arcykBięcia Rudolfa. Byliśmy przygnębieni, roz
m yślając nad tein, czy nieszczęśliwy ojciec nie 
ugnie się, broń Boże, pod ciężarem  bólu, —  a  oto 
równocześnie przebiegła wieść po mieście i wnet 
okazała się faktem , że pociąg berliński przywiózł 
zwłoki T e o f i l a  M a g d z i ń s k i e g o ,  prezesa 
naszego K oła w parlam encie niemieckim. Zm arł 
on w wagonie nagle, z przyczyny jeszcze niezba
dane; przez lekarzy, zapewne na apopleksję. Był 
to  wytrawny parlam entarzysta, spokojny, megonią- 
cy za efektam i ani za popularnością. O ratorem  
m e był i bardzo rzadko głos zab ierał, a  mówił 
zwykle krótko, bez krasomówczych ozdób; to  też 
iozgło8u nie zdobył, ale  ile dzia ła ł za  kulisami, 
ja k  utrzym yw ał serdeczny stosunek K ła  ze 
stronnictwem  W ind thorsta , ja k  niemieckich k a to 
lików informował o naszych stosunkach, jak  um iał 
u tiz jm a ł godne ść naszego maluczkiego stronnic
twa w tak  zaciekłem  zgrom adzeniu, jakiem  jest 
pailam ent, — o tem  społeczność dopiero p źuiej 
się dowie i należycie oceni wytrawnego szermie 
rza, który bez nadzie. zwycięstwa nieznużenie 
s ta ł na placówce. Cześć jego nieskalanej pam ięci 1 

Bank Ziembki stanął, co waszą niem ałą jest 
zasługą. Jedność narodow a dobitnie uw ydatniła 
się w tym takcie, że wszystkie dzielnice Polski 
złożyły się na ów kapita ł, z k tó iym  zaczniemy 
rywalizować w m iarę sił z kom isji kolouizacyjoą 
niemiecką. Z dum ą podnosimy to, że przeważną 
część akcyj rozebrano w Galicji i w Królestwie. 
Subskrypcją zam knięto ze znaczną nadwyżką. 
Teraz już nic nie przeszkadza rozpoczęciu czyn
ności określonych statu tem , to  znaczy, wedle u- 
chwaly walnego zebrania z dn. 14 wrześnio r. z., 
p o ś r e d n i c z e n i a  w nabyw aniu, w ydzierża
wianiu i parcelow aniu ziemi, — żaduycb ryzy
kownych przedsięwzięć, k tó reb j mogły uszczuplić 
grosz prawdziwie narodowy. N adarem nie tedy ei 
i owi, zadowolniem z początkowego sukcesu, wo
ła ją  o rozszerzenie zakresu działalności banku. 
Nie wolno mu prowadzić interesów bankowych.

Zdługa przygotowywany walny wiec W ielko
polski w spraw ie językowej odbędzie się 20 b.

ja k  o tem właśnie zaw iadam ia komitec, zło
żony z najw ybitniejszych obywateli. Wiec prze- 
dewszystkiem się zajm ie podaniem  środków o- 
bronnych przeciw nadużyciu władz adm inistra
cyjnych, zabraniaiących prywatnego nauczania ję- 
Zjka naszego i rehg i: sw .; ułoży program  tej 
nauki, obmyśl: różne ułatw ienia i sposoby n au 
czania bez kosztów przewyższających możność spo
łeczeństw a niezasobnego.

Na tym  wiecu będą jeszcze roztrząśane dwie 
spraw y: oszczędnościowa i em igrancka.

Pierw sza spraw a będzie zapewne poruszona 
tylko akadem icko. Ponieważ zjazd kmieci pewu.e 
będzie bardzo liczny, więc wa-to dosadnie przed 
nimi wykazać potężne znrezem e oszczędności w 
życiu narodu.

Spraw a druga bym im.dej nie je s t wyrazem 
dążności do zatam ow ania wychodźtwa. Trudno i 
darem nie walczyc z naturalnym  prądem  ubogich 
wyrobników na Zachód, w okolice fabryczne, gdzie 
polski roboinik je s t chętnie widziany. Idzie je
dynie o wynalezienie sposobów, chroniącyi h ty th  
wychodźców od wynarodowienia się i zobojętuie- 
m a d la  naszej religji. B ędą więc zaproponowane 
stow arzyszenia robotników na wychodźtwie, aby 
utrzym ać ich w pewnej organizacji dać biblio
teczki, zniewolić do pam iętania o k ra ju  i strzedz 
od socjalizm u i protestantyzm u, k tóry  się wciska 
za pom ocą m ałżeństw mięszanyeh.

Z  K o ł a  p o l s k i e g o .
sek re ta rja tu  K oła polskiego w W iedm u 

otrzymujemy następujące urzędowe spraw ozdanie: 
Na dzisiejsze posibdzenie K oła pos. polsi ie- 

go (w dn i 1 lutego) przybyli wszyscy praw ie 
polscy członku’?i< Izby psnow , m iędzy innym i: 
książę biskup krakow ski Dunajewski, M arszałek

krajowy hr. Tarnowski, były m inister Z ń a ia łk o w - 
ski, m inister Zaleski, ks. K onstanty Czartoryski 
i poseł sejmowy hr. Baden’ Nam iestnik. P rzew o 
dniczący p. Jaw orski, zabrawszy głos, przemówił 
jak następu je :

„Szanowni P a a o w e ! Słyszeliście w łaśnie w 
Izbacn ustawodawczych przez przewodniczących 
wypowiedziane wyrazy głębokiego żalu  rep rezen 
tantów  królestw  i krajów m onarchji i wielkiej 
boleści ludów z powodu zgonu ś. p. N ajdosto j
niejszego N astępcy tronu ercyksięcia Rudolfa.

„Zaprosiłem  Szanownych Panów na posie
dzenie K oła pos polskirgo, aby w gronie śoiślej- 
szem reprezentautów  kra ju  Wyoowiedzieć, jak  sil 
nie czujemy ten  straszny cios, który spadł na 
całe państwo, na jego władzc ę N ajdostojniejszego, 
na k r a j e  i ludy m onarchji, ażeby podzielić te 
uczucia, k tó re  czcigodny preues Izby, dop.ero tak  
wzniośle i serdecznie wyraził

0 „Panowie! rok dopiero m inął, ja k  cały kraj 
w itał lubego gościa, N ajdostojniejszego cesarze- 
wicza, jaśniejącego ca łą  pełn ią  swych rzadk eh 
przymiotów serca i um ysłu, całą  pełnią zdrowia 
i siły męzkiej. Przybył do nas, aby poznać kraj 
i jego ludy i aby kraj pozn. ł swego przyszłego 
władzcę. Tc wzajemne poznanie nastąp iło  szybko. 
Przemówił do nas ś. p. cesarze? icz mową, zawsze 
nam przystępną i zrozum iałą, mową szczerą. — 
Poznał on ja k  łatw o rządzić krajem , ja k  silnie i 
trw ale można go przywiązać, jeżeli się uwzględni 
jego włeśmwości i potrzeby, jeżeli się uszanuje 
co mu drogie, co mu święte. Poznał kraj, że ma 
przed °obą godnego syua wielkodusznego ojca, 
spadkobiercą jego sprawiedliwości i dobroci dla 
kraju, Jego wspaniałom yślnych i wzniosłych czy
nów.

„I otucha w stąpiła w serca wszystkich, ze 
spokojem i nadzieją  spoglądano w przyszłość,

„Dziś śm ierć n ieprzebłagana przysłoniła  ca
łunem  te  nadzieje....

„Lecz w obec tej śmierci ustąpić muszą 
wszelkie refleksje! W całym kraju naszym, w ka
żdym i ego zakątku  od chaty do pałacu, w sercu 
każdego z miljonów mieszkańców panuje dziś 
tylko gięboki zal z powodu stra ty  niezm iernej.

„Jeżeli d la  każdego boleśnem je s t  widok 
pozostałej wdowy, o sbrocia łego  dziecka, ejca 
tracącego syna jedynaka ; o ile buleśniejszy7m jest 
wiuok Monarchy tracącego  swego następcę, Mo
narchę, który rządam i swemi natrafił wywołać 
w ludach najwznioślejsze uczucia, uczucia czci, 
wdzięczności i miłości. Oby Bóg dobrotliw y uży
czył Mu siły do zniesienia tego strasznego ciosu, 
oby mu użyczył zdrowiu, aby w najdłuższe lato 
m ógł działać dla dobra sw 4b ludów

„Przekonany jestem , źe Szanowni Panowie 5 
zgodzicie się jednom yślnie, aby przebieg ddsię i 
szego posiedzenia zapisany został w protokole 
Koła i w ak tach  jego  przechowany. Posiedzenie 
zam ykam ."

Wiedeń 2 lutego.
S tutrzydziesty trzeci H absburg  spocznie we 

w tortk  w krypcie 0 0 .  Kapucynów.
Św ieża irumna, zdobna w Herb Habsburgów, 

zamknie w sobie na wieki nadzieje luaów Austrji.
Pod je j podwójuem wiekiem leży mąż, na 

którym  spoczywało zawsze, m iioscią rozprom ie
nione, oko Ojca, na którego p atrza ły  wszystkie 
iuay A ustrji, jako  na obraz swojej przyszłości.

Krwawa ran a  na prawej skroni, zaaana  w 
chwili obłędu, to żałobna pieczęć, zam ykająca 
krótki, pełen  nadziei, żywot m łodego księcia.

W pośród iglicowych borów, o m ałą milkę 
od Badeuu leży ustronny zam eczek Meyeriing. 
B iałe mury otaczają cienisty park  i zabudowania. 
W środku niewielkiego parterow ego dom au portje- 
ra  stoi szeroko o tw arta  zrm kowa bram a, wprost 
za n ią m aleńki pałacyk myśliwski, do niedaw na 
własność h r. Leim ngena,- W około szeroka doli
na z czarującym  widokiem na wzgórza W i^ntr- 
waldu, pokryte boiem  "i samotnem: domostwami. 
W głębi wiejski kościółek świeci krzyzem swej 
wieżycy i tym znakiem iłożej łaski zlewa błogo • 
sław^eństwo na  pogodny dotąd, cichy i ustronny 
zakątek  górski.

Doliną zwaną „H elenenthal8 wije się w splo
tach  i łukach  górska drożyna, z Badenu prow a
dzi ona baisamicznemi lasam i do M eyerlmg m i
jając osady „H ocbrotnberd“ i „Gadea*1.

Tą drogą, dnia 28 stycznia wieczorem, po
wóz fiakierski wiózł Następcę tronu  z W iednia 
na  kilkudniową, myśiiwsu * wycieczkę w pełne 
zw ierza lasy „W ianerwaldu*.

Zm ierzch już zapadek a  pokryte śniegiem i 
lodowcami szczyty gor p k n ę ły  jeszcze ostatniem i 
odbiyskam i słuńca, z a p a d ł®  50 za potężne wirchy 
Seuimeringu, kiedy powóz d< „ :ł do Gaden.

D roga była uciążliwą. G łębokie koleje, po 
rzn ię te  kołam i ciężarowych wozów, utrudniały  
jazdę.

W ieczorny przym rozek śc ią ł w lodow atą 
skorupę Zwierciadło wody w głęboko wybrużdżo- 
nych wybojach. Naraz, jedno koło powozu p rze
łam ało  tę  skorupę, powóz się pochylił, konie 
stanęły. .

Jednym elastycznym krokiem  w yskoczył z 
powozu Arcyksiążę, za nim jego  strzelec p rzy
boczny. Konie szarpnę ly silnie, pękły postronki 
u naręcznego, ale powóz nie ruszyt z miejsca. 
Po oś ugrzęzłe koło stawiało suny opór, bez po- 
dźwignięci' powozu ruszyć 11 alej nie było mozli- 
wem. Brodaty fiakier wiedeński wraz z strzelcem  
napróżno s.*Ji się dźwignąć powóz, obu ich siły
nie starczyły. Trw aio to kilka m inut. A rcykuążę 
s ta ł obok i nie pa trząc  w stronę powozu okiem, 
które zawsze um iało odczuwać piękności natury, 
wodził po szczytach gór, gorejących tajem niczem i 
blaskam zaszłego słońca. N araz pokryły je  m roki 
nocy, a  dostojny podróżny zw rócił się nu pochy

lonemu powozowi. W chwilkę później ram ię 
Arcyksięcia silnie dźwigało już tylną część po
wozu. R obota nie szła łatwo. Mimo połączonych 
usiłow ań trzech mężczyzn dobry upłynął kwa
drans zanim konie simem szarpnięciem  wj rwały 
koło z głębokiej koleiny i powóz znów staną ł na 
gładkiej drodze. Zarum ieniony z wysiłku, z czo 
łem zroszonem kroplam i potu, wskoczył Arcy
książę do powozu, konie ruszyły w dalszą drogę. 
Była ona zbyt uciążliwą, aby ruszyć kłusem . J e 
chano więc zwolna, m ijając ostrożnie niebezpie
czne wyrwy 1 wybój o. Wieczorny chłód staw ał się 
przenikliwym, wschodni w ietrzyk ziębił do szpiku 
kości. W net odczuł ten chłód zgrzany Arcykriążę, 
więc wyskoczywszy z powozu szybko przebiegł 
pieszo przestrzeń drogi, oddzielającą go jeszcze 
od M ayerlingu.

Tam oczekiwali go z niepokojem  towarzysze 
myśliwskiego rzem iosia, ks. Filip  Koburgski i Jó 
zef hr. Hoyos.

Po krótkiem  opoydedzeniu przygód siadł 
Arcyksiążę z tymi panam i do wieczerzy, wesoło 
żartow ał o tym wypadku, ale w końcu r z e k ł : 
„Moi panowie, czas do łóżka, czuję, że w tej 
przygodzie nabawiłem  sre tęgiego kataru , muszę 
więc wypocić się mocno11.

N azajutrz, we wtorek, zapowiedziane polo
wanie o a b jło  się bez gospodarza, a kiedy ks. 
Koburgsiti i h r. Hoyos powrócili z rew iru, w itał 
ich Arcyksiążę wesoły i dobrze wyglądający. — 
„G runtow nie wygrzałem się w łóżku, —  mówił 
Arcyksiążę, —  ale przecież nie chce mi się j e 
chać do W iednia. Ty F ilipie jedź, wytłumacz 
m eję nieobecność, ucałuj ręce mol eh rodziców, 
pozdrów Stefauję i m oją pieszczotkę „L izeri11, a  
nie rób wielkich historji z mojej choroby11.

W pół godziny później dworski ekwipaż 
wiózł już ks, F ilipa  Koburgskiego do W iednia na 
obiad, k tery  o godzinie szóstej był zastawionym 
w cesarskich apartam entach  Burgu d la  ścisłego 
kółka m onarszej rodziny. Był to  bowiem ein 
Braut-Dier.&r, obiad dla pary narzeczonych w c e 
sarskiej rodzinie.

Szósta już w jb iła , a cesarz iak  zr/ykle 
punktualny niespokojnem okiem p a trza ł ku ■ 
drzwiom, rychło-!i wejdzie Rudolf z Filipem .

Zegary wskazywały już dziesięć m nu t po 
szóstej, kiedy zaanonsowano ks. Filipa. Poszedł 
ku niemu Cesarz i z wyrazem niepokoju na  tw a
rzy zapytał co się dzieje z synem. Lecz zanim  
mógł ks. Koburgski wytłumaczyć powod nieprzy
bycia Arcyksięcia, już weszła Arcyks. S tefanja z 
telegram em  od m ęża w ręku, w którym  donosił 
jej, że czując się niezupełnie zdrowym, prosi m  
aby bez mego ud a ła  się na obiad i w ytłum aczyła 
go przed rodzicami przed pars, narzeczonych. 
Obiad rozpoczął się przeto bsz Arcyksięcia, a lu 
bo nieibecność jego zm artw iła wszystkich, jednak  
wkrótce hum ory się nnpraw uy, w wesołem uspo 
sobieniu wzniesiono to ast narzeczonych, a  po 
obiadzie niektórzy z członków cesarskiej rodziny, 
a tekze i Arcyksiężna Stefanja udali °ię do opery.

Tymczasem Arcyksiążę przebyw ał w skrom 
nycn pokoikach Mayerlingsktego ?ainku. W p ar 
teroweui skrzydle od strony bramy w/ezdnej 
z ijmował ich trzy N astępca tronu  podczas 
swoich myśliwskich wyciezzek. Z przedpo 
koju przybranego w myśliwskie tro fea  szło s ę na 
piaw o do sypialni z łóżkiem  orzecuowem i nad 
niem poi tretem  w srebrnych ram ach Arcyks. Ste- 
fanji, a  na lewo do sa li jadalnej i gabinetu.

W nim to, po wieczerzy, spożytej z hr. Iio- 
yojem , do późnej godziny nocnej świeciło się we 
wtorek. P rzed  palisandrow em  biurkiem, p izy  świe
tle kilku jarzących  się świec, późno w nocy pisał 
Arcyksiążę. Między listam i, k tóre pozostaw ił na 
biuiku, je s t  jeden  do Ojca, drugi do M atki, trzeci 
do zony, a następnie je s t lis t do jenera ła  Kol- 
lera  i drugi do szefa sekcyjnego w m inisterstw .e 
spraw zagranicznych, Szógenyego. W tym o s ta t
nim liście upraszał go Arcyksiążę, aby na w ypa
dek śmierci za ją ł się uporządkow aniem  jego p a 
pierów, do czego wzywał go już p rzea  ośmiu 
dniami.

Po wieczerzy przed sam ą jedenastą , Arcy
książę wstając rzekł do hr. Hojoaa: „Czuje się 
jeszcze troeng zmęczonym, trzeba więc dobrze 
wypocząć przed  ju trzejszem  polowaniem."

W tej chwili przyniesiono depeszę od hr. 
Karulyego, który, zaproszony przez A rcyksięcia 
na polowanie, donosił z drogi, że strw i się ju 
tro  rano.

Przeczytawszy ten  telegram  u d ał się Arcy
książę do swojego gabinetu.

Z ra n a  we środę o god sinie siódmej zadzwo
n ił Arcyksiążę na swojego kam erdynera Losshka. 
W8zeułuzy do pokoju zasta ł on swojego pana w 
łóżku i otrzym ał polecenia w sprawie polowania, 
k tó re  m iało się rozpocząć za pó ł godziny. Miał 
on osobiście zarządzić wszystkiem i przypilno
wać, aby zaprzężono powozy.

R jzkaz  ten zdziw ił trochę starego sługę. 
Z uszanowaniem zrobił on uwagę, czy nie m ógł
by wyręczyć się strzelcem  przybocznym, aby nie 
pozostawić Arcyksięcia bez żadnej służby.

„Nie, nie —  przerw ał mu Arcyksiążę —  idź 
sam, bo jeszcze porobią mi bałam uctw a."

W pół godziny później powrócił kam erdy
ner i zapukał z lekka do drzwi sypialni, po chwili 
zapukał silniej i jeszcze silniej. N ikt nie odpo 
wiadał.

Zdziwiony s ta ł pod drzwiami, kiedy weszli 
do przedpokoju  ks. Koburgski i h r. Hoyos.

Zapytano o A rcyk sięcia , a kamerdyner 
cśw iaaczył, iż zapewne musiał on powtoraie z a 
snąć bardzc mocno, bo nie odzywa się, mimo 
dość g łośn egj pukana..

Postanowiono czekać i czekano isto tn ie p ra 
wie pół goduiny. Lecz po tej póf godzinie zrów  
poczęto pukać do drzwi i znowu bez skutku.

Wtedy pewien lęk, czy rodzaj bolesnego 
przeczucia, o g arn ą ł czekających. Rzucono sie ńu 
drzwiom, wyłamano je, a  straszny widok przed
staw ił się ięh oczom. , ,  . ,

A rcyksiążę leżał na łóżku, górne częe ciafa 
stoczyła Siji ńa s„ui b iz tg  iozka, gKw» opadia

na dół, lewa ręka  spuszczona dosięgała p rav ie  
podłogi Na sinych w argach  czerwieniały kro
ple krwi. W głowach łóżka w świeczniku dopa
lały  się świece.

Z ogromu trw ogi i przerażenia pierwszy 
przyszedł do siebie kam erdyner w ołając: „Jezus 
M arja, Cesarzewicz o tru ł się s trychn iną! * B ieda
czysko słyszał kiedyś, że o tru tym  strych ; Iną zwy
kle krew występuje ustami.

Skaurenieli z przestrachu  1 boJu scah obok 
ks. Koburgski i hr. Hoyos i upłynęło kilka m inut, 
zanim pojęli ca łą  grozę wypadku.

Cofnięto się do poDocznego pokoju i ura
dzono, aby natychm iast jech a ł do 'W ieduia hr. 
Hoycs i z Badenu p rzysłał lekarza a hr. Koour- 
ski z kam erdynerem pozm.ts.li na straży  p rz y ło ż ą  
śmierci.

Za parę  m inut pędem potoczył się poi/Dzik 
wiozący lir. Hoyosa do W ndnia , a  pozostali raz  
jeszcze powrócili do sypialni arcyksięcia, aby z 
obawy przed pożarem  zgasić gorejące św uce.
I  wtedy to dopiero przypatrzono się bliżej i do
kładniej ciału  rm arlego

Ze zwieszonej głowy ustam i sączyła się krew 
i kapała  na  dywan. Na prawej stronie krwawiła 
się rana, a prawa dłoń trzym ała kurczowo r e 
wolwer.

* **
Była godzina 10 przed południem , k  edy 

hr. Hoyos, blady, zmieniony do m  poznania, z 
łzam i w oczach, wysiadł z powozu p rzea p o rta 
lem Burgu.

Z żałobną wieścią wbiegł on do apartam en
tu hr. Boinbellesa i w urywanych słowach opo
wiedział mu. co zaszło.

Wielki ochm istrz aicyksiążęcego dworu z ra
zu nie chciał dać wiary słowom h r Hoyosa. — 
W końcu, zrozpaczony, odmówił swojego pośredni
ctwa w uwiadom ieniu obojga cesarstw a i arcyks. 
Stefanji.

Posłano po ochm istrza dworu cesarzowej, 
po br. Nopcsę, przywołano demy dworskie i '•'re
szcie uchwalono najpierw udzielić żałobną wieść 
cesarzowej i na nią zdać ciężki obowiązek uw ia
dom ienia cesarza  o stracie  syna.

Ruszono więc do apartam entów  cesarzowej 
i tam  hr. Hoyos m iał to  sm utne zadanie  powie
dzieć m atce, że s trac iła  jedynego syna.

Z początku mówił on tylko o ciężkiej, bez
nadziejnej chorobie, o grożącem  niebezpieczeń
stwie, lecz wyraz tw arzy mówiącego, obecność 
niezwykła tylu osób, łzy w icb oczach, cięźk. fra 
sunek na tw arzach, kazały odgadywać c.ąższe 
nieszczęście.

Z okrzykiem trwogi i przeczucia m atczyne
go nalegała  nieszczęsna monarci Ini o ca łą  nie- 
sfałszowaną prawdę, a  kiedy usłyszała s ło w a : 
„On nie żyje," płacz je j zm ienił się w spazm a
tyczne łkanie.

Długo — wieczyście długo trw a ł ten  bole
sny jęk m atki, eichnął i znów rozbrzm iew ał g ło 
śniej, aż wreszcie u tonął w ł z a c h  spływ ając obfi
cie po licach.

Straszna ta  sceoa t rwała kwadrans. Z po
wagą m ajestatu monarszego w stała E lżbieta, na 
m arm urowo-biadam  heu drgał każdy m uszkuł, 
targany  nadludzką b o le śc ią : .D o cesarza — rze
k ła  i ubróciła kroki ku drzwiom komnaty.

Z astąp ił j i j  drogę br. Hoyos.
„ N ajj. P m i \  hie><ch goryczy jeszcze nic w y 

p ity  do dna. J a m  gońcem gorsz-j wieści. — 
Jego Cesarska W ysokość Następca tronu otruł 
się. “

Wieść ta  z łam ała resztę sił marki. O m dlała. 
Ocucona rzek ła  :

„ N e ,  tej wieści nie potrafię u d z:d ić  cesa
rzowi.*

W kw adrans potem  cesarz Franciszek Józef 
z ust żony dowiedział się o zgonie eyna y> sku- 
tek  udaru  sercowego, bo mężna pani um iała na 
kilka godzin jeszcze oszczędzić mu przykrości 0- 
plakiw ania syna, który w łasną ręką  targa „t s ę 
na życie, drogie rodzicom, rodzinie i wszystkim 
ludom A u stri.

O tej norze — dochodziła godzina jed en a
sta  — are jk s . Stefanja była przy lekoj. śpiewu, 
których od przeszło roku udziela jej p, Selm a Ni
klas Bez najmniejszego przeczucia, w najswooo- 
dniejszem  usposobieniu arcyksiężna żartow ała z 
swoją nauczycielką. W tem  zam eldow ano , że 
arcyks. W alerja nadeszła  z ważnemi wiadomości 1- 
mi. Arcyks. Stefanja p rzerw ała lekcję, udała Bię 
do przyległego salonu, a  w net płacz i jęk i, d o la 
tujące stam tąd, wskazywały, że stroskana żoca 
dowiedziała się już o chorobie, zagrażającej życiu 
męża.

W ięcej je j powiedzieć nie m iała odwagi a- 
cyks. W alerja, lecz z uet rodziców mężu m iała 
się wnet dowiedzieć, t e  m a przywdziać wdowień- 
skie szaty.

W godzinę później powóz za powozem za
jeżd ża ł przed porta l Burgu. Zjeżdżali się człon
kowie rodziny monarszej, dygnitarze dworu i 
państw a —  a m  tw arzy każdego z odjeżdża
jących widać było p rz e ra ż e n ie , sn u  tek i 
boleść.

O godzinie 12 kom panja pu łku  „Deutsch 
m aistrów " z rozwiniętem i sztandaram i 1 m uzjką 
na czele, zbliżyła się pod bram y B urgu. — 
Na dany znak urw ała m uzyka m arsza z Ilugcno- 
tów, schylono sztandary  i szanując ciężki LmtMek 
rodzinj cesarskiej, w cichości zaciągnięto wa*tę 
przed pałacem  dworskim, , . , . ;

O tej porze caila prawie stolice down uZiala 
się już o śm ierci Następcy tronu, lecz me wi ż u 
ła  jeszcze o 'ego samobójstwie

W okoRi Burgu rosły Uumy iudo na u li
cach starego, m u sta , na Emgu przea g iełdą 1 par- 
1 unenten, pa ował ruch . lbrzymi 1 a  jak  ro] pszczół 
ry p u s  cz uyoh z u la , krążyły w srod skupiony£h 
tłumów najróżnorodniejsze w yjaśnienia n ieszczę
śliwego wypadku, u o godzin*e trzeciej z p o łu 
dnia pierwsze urzędowe uwiadom ienie, rozesłane 
p rze ' bm rc korespondencyjne, a w niem oświad
czenie, i;; Arcyks. R udolf „praw dopodobnie zm arł 
w skutek anawryzmn serca*, cie usunęło  w ątpli
wości.
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Równocześnie do M eyerliagu udali się och 
m istrz arcyketiążęcegO dworu hr. Bombelles i 
radzca dw oru, lekarz nadworny dr. W ider- 
hoier, a przed godziną p iąta odszedł z połuduio ■ 
wego dworca pociąg dworski do Badenu po zwło
ki N astępcy tronu.

Po skonstatow aniu śm ierci przez d ra  Wi- 
deihofera i pokrop;eniu zwłok przez kapelana 
dworskiego Mayera, spisano protokół zeiścia i 
opieczętowano apartam entu  i papisry  zmarłego, 
a  późnym wieczorem ruszył żałobny pochód do 
dworca badeńskiego, skąd o godz. 12 min. 20 
po pótnocy, ruszył dworski pociąg, prowadzony 
przez radzcę dw oru K laudyego, z zwłokami N a
stępcy tronu  do W iednia.

N a wiele już godzin przedtem , liczne tłum y 
ludu otaczały dworzec i zapełniały jego obszer
ne hale.

Z uderzeniem  pierwszej godziny, cicho, bez 
zwykłych sygnałów, w jechał żałobny pociąg pcd 
zaszklony peron dworca.. Oczekiwał go W ielki 
O chm istrz dworu, ks. Hohenlohe.

Trum nę wyniesioną z wagonu złożono na 
m ary, przykryto aksam itnym  całunem , w pośrodku 
którego błyszczał złoty krzyż. Publiczność o b n a 
żyła głowy w milczeniu, czterech dwo, ssicb  lokai 
poniosło mary, a za niem i postępował ks. Hohen- 
lohe, dwóch przybocznych adjutautów  zm arłego i 
kapelan dworski

Za obrębem  dworca złożono trum nę do 
dworskiego furgonu, po trzech  konnych gw ardzi
stów dworskich stanęło  po obu jego bokaon, w 
tyle powozy dworskie. Z wśród łań  uchu publicz
ności szedł żałobny kondukt aż do B urgu, gdzie 
bezzwłocznie złozcno zwł ki zm arłego Arcyksię- 
cia w pokojach jego, na łożu, na którym  zwykle 
sypiał

Do tego ło ż a , nazajutrz , w czw artek z ra 
na, pośpieszyli oboje Cesarstwo i arcyks. St fanja, 
aby w modlitwie błagać Boga o m iłosierdzie dla 
duszy drogiego zm arłego.

Z strasznym  Dołem w sercu, z łzam i w o- 
czach ugięto kolana przed m ajestatem  śmierci. 
Kobiety łkały  głośno, Cesarz tłum iąc wzruszenie 
w cichym płaczu dawał ulgę sDoskanem u sercu. 
W ciągu dnia najbliższa rodzina zm arłego i n a j
wyżsi dostojnicy dwom i państw a zos!ali dopusz
czeni do żałobnego łoża, a wieńce i kwiaty p o 
kryły nietylko łoże, a i i  cały pokój żałobny.

O godzinie szóstej wieczorem nastąp iła  
sekcja i nabalsam uw anie ciała.

W dwie godzin po ukończeniu obdukcji 
zwłok, składano już kom unikat w drukarn i *zą- 
dowej, który nazaju trz  m iał Austrji i Europie o- 
głosić z ca łą  szczerością isto tną przyczynę 
śmierci Cesarzewicza i przyznać, że pierwotne 
pozory były mylne, bo zgon n astąp ił od kuli re 
wolwerowej, k tó ra  przebiwszy kość skroniową, tuż 
w pobliżu prawego oka, przebiła mózg i wyszła 
z lewej strony, zdruzgotawszy czaszkę powyżej 
lewego ucha Kula ta  sprow adziła śm ierć bez
zwłoczną.

Wiener Ztg. w jfiątek z ran a  ogłoś ła  ten 
kom unikat.

Bo sekcji i zabalsam owaniu ciała, ubrano 
zwłoki w galowy, biały m undur jenerslsk i i zło
żono do trum ny metalowej. Sześciu dw orski.h  
lokai w grubej żałobie poniosło ją  do narożnej 
sali od strony „Franzensplatzu" i złożyło na ka
tafalku, pokrytym  czarnym aksam item  i otoczo
nym dwunastu srebrnem i żyrandolam i. W no
gach, pośrodku stoi klęezn.k, obity czaraym  k i
rem , na nim  srebrny kcu yfiks i kropieim ea z 
święconą wodą, po prawej i lewej ręce s oją 
podobne klęczm ki, przeznaczono dla rodziny ce
sarskiej. -----

W otw artej trum nie leżą zwłoki Następcy 
tronu. Głowa bez opaski, z Którą leżał zm arły 
na  łóżku, spoczywa na białej, atłasowej pudaszce, 
nad nią wieniec wawrzynowy. Twarz pogodna, 
prawie rozprom ieniona, a ślad kuli, k tó ra  prze
biła  skronie, ledwie widoczny. Kęce złożone na 
piersiach, nogi po pas przykryte b iałą, jedw abną 
kapą Na, niej wieńce. P ię trzą  się one jeden  na 
drugim , a  białe szaify  spływają na stupnio k a ta 
falku. Najwyżej, praw ie ua p iersią  h ,  wdowieński 
w eniec Arcyksiężnej Stcfanji z liści palmowych 
dębowych, przetkanych goździkami białem i i 
czerwonemi, niezapom inajkam i i bialem i różami. 
Na nim wianuszek z mchowych róż, dar pugrze- 
bowy maluchnej „L ie ierl", je d y n j  córeczki 
zm arłego.

Setki wieńców nie znalazły już m iejsca na 
katafalku i jego stopniach, leżą na p jd ło d ze  po 
obu stronach śm iertelnego L ża . Wiele z nich ma 
postać krzyża, uw itą z kwiatów i liści. Złożyli je  
wszyscy członkowie rodziny cesarsk iej, dygnita
rze dworu, dostojnicy państwa, zakłady i insty
tucje publiczne. Olbrzymi wieniec z gałązek świer
ku vycli, przybrany w cyklumy i tjo lk i, na zielo
nej szarfie n03i n ap is : „Myśliwemu ostatn ie
tro faa“. To dar łowieckiego Towarzystwa Niż 
szej A ustrji. Obok niego p iśm ien n e  d ry naj- 
zaufańszych towarzyszy zm arłego: hr. Wilczka,
hr. Bombellesa, hr. A rtura Potockiego, hr. Ho- 
yosa i w. L.

Aby uwiecznić rysy zm arłego, przywołano 
znakom itego portiec istę  Ang lego. Przybył on na 
to zaszczytne wezwanie, długo wpatryw ał się w 
tw arz dostojnego nieboszczyka, lecz wzruszenie 
jego było tak  silne, iż kredki r ;e mógł utrzym ać 
w drżącej dłoni, a  łzy skrapiały  przygotowany do 
rysunku papier.

Obecna tej żałobnej scen.e Arcj księżna Ste 
fama z bolesnym jękiem opuściła salę i poleciła 
zawezwać fo to g ra fa , aby zd jął m askę po
śm iertną.

Na kilka dni przed zgonem, bo w Diątsk d. 
25 z. m. Arcyksiąźę pozował m alarzow i Ajdukie- 
wiczowi, i polecn mu wykonać swój p o rtre t w 
m undurze polnego m arszałka na komu. Posiedze- 
n: e trw aio trzy godziny, a o godzinie trzeciej z 
południa, A rcyksiąźę opuszczając pracownię, wy
raził życzenie, iż chci. łby  m ieć gotowym portre t 
przed  koncern stycznia.

S tało się zadość przedzgonnem u życzeniu 
Następcy tronu. P o rtre t .jest ?uż praw ie ukończo
ny, a  arty sta  ostatn ie poprawki porobił na nim 
przy trum uŁ  zm arłego.

W p ią tek  ostatn ie odwiedziny i pożegnanie 
złożyli u katafalku  Cesarstwo, Arcyks. S tefsnja i 
wszyscy członkowie cesarskiej rodziny. Po połu
dniu przypuszczono wszystkich urzędników  i 
służbę dw orską, a żałobna kom nata była świad 
kiem terdecznych łez smu ku, głębokich w estch
nień szczerego żalu, jęków tłum ionej, aibkłam a- 
nej boleści.

W tym apartam encie, prawie środkowym 
między pokojami, zajmowanemi przez nieboszczy
ka, a pokojami jego żony, pozostaną zwłoki do 
niedzieli, godziny pół do 10 wieczorem. O tej 
porze przeniesione będą do nadwo nęj kaplicy, a 
wstęp do niej będzie dozwolonym publiczności w 
poniedziałek od godziny 8 z ran a  do 5 z p o łu 
dnia, i we w torek od ran a  do południa.

Tego dnia o czwartej : południa wyruszy 
konduk t żałobny przez plac Burgu, place M icha

ła  i Józefa, ulice A ugustyńską i Tegetnofa do 
kościoła 0 0 .  Kapucynów.

Z telegram ów  wiecie, że pogrzeb będzie 
m iał charak ter czysto prywatny, a prócz kró
lestwa belgijskich, n ik t z obcych dynastów nit 
weźmie w nim udziału.

Dla braku  miejsca w szczupłym  kościółku, 
odwołano wysłanie na pogrzeb wszystkich de- 
putacyj.

Prócz rodziny cesarskiej i obojga K rólestwa 
belgijskich , prócz najwyższych dygnitarzy A ustrji 
i W ęgier i dostojników dworu — zaproszeni są 
na pogrzeb tylko m arszałkowie wszystkich k ra 
jów kcronnycb, nam iestnicy i kom endanci kor- 
puśni.

Po pobłogosław ieniu zwłok przez ducho
wieństwo —  bez salw działowych, a jeno przy 
odgłosie żałobnej pieśni „L ibera*, zniesione będą 
do podziem ia zwłoki dziedzica szerokich włości 
habsburgskich. który niegdyś był dum ą i chlubą 
cesarskiego rodzica i do grobu zabiera z sobą 
wiele, bardzo wiele gwałtownie starganych  nadziei 
ludów monarchji.

W tej chwili dowiaduję się kilku szcz gó- 
łów, którerni uzupełniam  moję opowieść.

Owóż Arcyksiąźę odprawiwszy od siebie 
kam ardynera Loschka, zaw ołał tjak ra  Brattiseba 
i kazał mu przygotowywać się do odjazdu, byle 
go oddalić od siebie.

P rzed  wykonaniem samobójstwa postawił 
przy łóżku zwierciadło, żeby dobrze widzieć jak 
mierzyć z rewolweru.

Przy sekcji znaleziono w mózgu liczne nie
prawidłowości.

W Burgu nad  zwykłem h r e m  Arcyksię
cia. wisiał po rtre t bawarskiego Ludw ika. Sopien- 
ti sat !

W spraw ia następstw a tronu  dowiaduję się, 
że A rcyksiąźę K arol Ludwik zrzekł się godaości 
i ty tu  u Następcy tronu.

W edle sankcji pragm atycznej z r. 1713 do 
następstw a tronu przypuszczone >-ą kobiety tylko 
na wypadek wymarcia wszystkich męzkich potom 
ków we wszystkich linjacb rodu. Następstwo o- 
znaczone zostało dalej linjami, skutkiem  czego 
po zoprłncm  wymarciu potomków męzkich 
z jednej l in j i , prawo do tronu  przechodzi 
na głowę najbliższej linji i na jego p o 
tomków

W obecnym wypadku linja na tronie będą
ca u trac iła  ostatniego potom ka męzkiego w 
Arcyksięciu Rudolfie, a prawo do tronu  przecho
dź. na najstarszego b ra ta  cesarza, Arcyks. K a
ro la Ludwika i jego potomków, a  dopiero 
po wygaśnięciu tej linji, na młodszego b rata  
cesarskiego A rcyksięcia Ludwika W iktora i jego 
potomków.

Prawnie przeto wedle sankcji pragm atycznej 
następcą trouu je s t obecnie arcyks. Karol L u
dwik, a gdy on się zrzekł, jego synowie.

N ajstarszym  z nich jest arcyks. Ferdynand 
d’Eote. Przyjm ując modeńską sukcesję, Arcyksią- 
żę nie poczynił żadnych zastrzeżeń co do n a 
stępstw a tronu, a  po zrzeczeniu s ę następstw a 
przez jego ojca, on przeto  jest prawowitym n a 
stępcą tronu.

Jak  doniosły telegram y arcyks. Ferdynand 
przybył już do W iednia, a na kilkugodzinnej 
audjencji u Cesarza zgodzić się m iał na wszelkie, 
staw iane mu warunki. Między niemi je s t oczywi
ście zrzeczenie się z modeńskiej sukcesji i z ty 
tu łu  księcia d ’Este, k tóre przejdą na młodszego 
b ra ta  jego arcyk3. Ottona.

Przyszły następca tronu urodzony je s t 18 
g rudn .a  1863 nie jest dotąd  żonaty.

** *
Z pomiędzy Polaków, bawiących w W iedniu, 

pierwszą wiadomość o Arcyksięciu otrzym ał nasz 
M arszałek, Jan  hr. Tarnowski. Około godziny 10 
rano u d a ł sia on d i apartam entów  Arcyksięcia, 
gdyż tego da ia  miał mieć u ni°go audjeaoję 
Przybywszy tam spo tkał się z hr. Bom belles, 
który cały blady, zastraszony, pow itał uprzejm ie 
p. M arszałka i pow iedział mu, że Arcyksiąźę je s t 
śm iertelnie ranny . Hr. Bombelles mówiąc to, nie 
k łam ał wcale rzecz bowiem mi Ha się ta k :  lir . 
Hoyos wyjechawszy z Meyerlingu, udał się n a j
pierw do Badenu, do pom ieszkania lekarza woj
skowego M iileitnera p o sied z ia ł mu, co się stało, 
polecił mu jechać natychm iast do M eyerlingu, a 
sam wj sła ł do W iednia do dwóch znakomitych 
chiiurgów  depesze z wezwaniem, aby natychm iast 
z insH um entam i jechali do Meyerlingu, bo „A r
cyksiąźę został podstrzelony nader niebezpie
cznie. “ Obaj ci lekarze, otrzymawszy te depesze, 
posłali je do hr. Bombelles, prosząc o wyjaśnie
nia. Owóż właśnie na chwilę przed przybyciem 
M arszałka Tarnowskiego, p rzeczytał hr. Eombel- 
ie3 to depesze i treść ich M arszałkowi zakom uni
kował. M arszałek, przejęty do żywego tą  w iado
mością, zakom unikował ją  niebawem Badonieiau, 
W odzickiemu 1 innym wybitnym Polakom . A cho 
ciaż wszyscy byli ogromnie tym faktem  zm ar
twieni, n ik t jednak  nie przewidywał, ani p rzeczu 
wał, że 7.H d u i l ę  uderzy grom o wiele s tra 
szniejszy.

* **
W iedeń  2 b iv go. Posiedzenie wczorajsze 

obu Izb II dy |a ń ,lw a  poświęcone było pamięci 
zm arłego N.. a: v p y tronu.

W Izbie posłów przemówił przewodniczący 
dr. Smolka w te s ło w a :

Zgrom adziliśm y się pod brzem ieniem  okro
pnego wypadku, chcemy dać wyraz uczuciom nie- 
wysłowionego sm utku, jakim  przejęte są ludy 
Austro-W ęgier. Najcięższy cios do tknął Ceaarza, 
Cesarzowę, D m cesarski . M onarchję w tak  s tra 
szny i nagły sposób i pogrążył całe państwo i 
Jego przyjaciół w niewysłowionej żałobie. Niepo
wetowaną je s t s tra ta  dla Tronu i państwa, gdyż 
tak  wspaniały Spadkobierca ukochany przez lud, 
jego dum a i nad; ieja, mąż, oodarzony najBzla- 
chetniejozem i przymiotami umysłu i serca, ro 
kujący tak  wielkie nadzieja na przyszłość, nagle 
w kwiecie wieku z grona żyjących został wyr
wany.

Ukorzmy się przeć niezbadanym  wyrokiem 
Opatrzności i b łagajm y W szechmogącego, aby tak  
okropnie i ciężko dotkniętym  Rodzicom i Wdowie 
dodał siły i mocy do zniesienia strasznego n ie
szczęścia, k tóre je s t także naszem n:eszczęściem. 
Wśród przygniatającego sm utku chciejmy sobie 
tylko jedno  przywieść na pam ięć, wypowiedzmy 
tylko jedno stowo, które, jeżeli to możebne, p rze
cież zawiera jeszcze pociechę. Ciężki los przeszy
wa serce ludów Austrji, które w łaśnie te raz  z bo
leścią zw racają się ku  swemu Cesarskiem u Panu 
i Młudzcy. Siłą, na k tó re j prńatwo spoczywa, je s t 
to  uczucie wspólności i jedności Domu cesarskie
go z ludam i, uczucie, k tó re  w skutek tego cięż
kiego nieszczęścia zostało jeszcze wzmocnione i 
pogłębione, uczucie, którem u swobodnie wybrana 
reprezentacja  narodu jest przedewszystkiem  upra 
wniona dać wyraz i złożyć je  u  stóp w żałobie 
pogrążonego Monarchy. Jego zbolałem u s treu  mo
że przynieść pociechę miłość i wierność Tego lu
dów, k tó ra  oby była dla nas nowym bodźcem do

poświęcenia wszystkich naszych sił w spotęgowa
nej m ierze na  rozkazy Cesarza i na potrzeby p ań 
stwa.

Izba wysłuchawszy powyższego przemowie 
nia stojąc, w głębokiem wzruszeniu, upow ażniła 
piezydjum  do wyrażenia Najj. Państwu i Wdowie 
we właściwy spoiób głębokiego żalu i najszczer 
szego współczucia. Izba weźmie w pogrzebie 
udzia ł in corpore.

W Izbie panów prezydent hr. T rauttm ans 
dorff przem ówił w te słowa:

„Z sercem przepełnionem  boleścią spełniam  
ciężki obowiązek, będąc zmuszonym mówić o 
okropnym wypadku, który pogrążył ca łą  A ustrję 
w ciężkiej żałobie.

Najdostojniejszy Cesarzewicz Rudolf nie żyj. ! 
Już po radości i uspokajającej nadziei Najj R o
dziny cesarskiej, przem inęło już szczęście żywota 
bolejącej Wdowy, rozwiane nadzieje w iernych lu 
dów, k tóre w id dały w synu Spadkobiercę w znio
słych cnót Rodzica.

Nie da się określić słowami uczuć, które 
przepełn iają  dzisiaj wszystkie dynastyczne i pa- 
trjotyczne serca. Kto jednakże, ja k  to  wielu z nas, 
m iał szczęście zbliżyć się do powszechnie uko
chanego Cesarza i Pana, kto m iał sposobność 
przekonać się i przypatrzeć, jak  czuje On, jako 
Ojciec Rodziny i Monarcha, ten zrozumie i poj
mie całą  grozę nieszczęścia. Je s t to jedna z tych 
chwil w życiu ludzkiem, w której n epodobna wy
powiedzieć tego, co się wspólnie czuje. W rzetel- 
nem zrozum ieniu i ocenieniu tych uc uć, jakie 
przepełnił ją  serca panów, niemniej licząc na za
szczytne zaufanie,.- jakiem  darzycie waszego p re 
zydenta, z jedną tylko prośbą zwracam się d z i
siaj do panów:

Izba zechce upoważnić i polecić prezydjum , 
aby dało  wyraz najboleśniejszej żałoby i najgo
rętszego współczucia dla Najj. Państw a i Na-jd. 
Arcyksiężnej Stefanji i aby m anifestację tę ża ło 
bną uczyniło w drodze odpowiedniej."

L’ba r .d -u liła  przez aklam ację upoważnienia. 
Amsterdam 3 lutego. Dziennik urzędowy 

Staatcourant ogładza zarządzenie trzytygodniowej 
żałoby po arcyks. Rudolfie.

Praga 3 lutego. 1 dzisiaj wysrły wszystkie 
dzienniki w żałobnych obwódkach z naczelnem i 
artykułam i poświęconemu patrjotycznej żałobie po 
zgonie następcy tronu.

P olitik , zw racając się do wczorajszego a r 
tykuły Bohem ii, p isze:

Ludy Austrji n e mogą szlachetniej wyrazić 
swych żałobnych uczuć i nieść lepszej pociechy 
ciężko dotkniętem u monarsze, ja k  podając sobie 
nad trum ną dostojnego zm arłego zgodna ręce do 
pracy wspólnej, uczciwej i pełnej m iłości wzaje
m nej. To byłoby najśw ' itDLjszem uczczeniem 
zgonu następcy  tronu, a my pierwsi chętnie z ro 
bimy wszystko możebne, aby się tak  stało

Wiedeń 3 lutego. Osobnym pociągiem  dwor
skim przybyli tu  wczoraj o godzinio pół do jede
nastej w nocy król i królowa belgijscy. Nikomu 
z obcych nie dozwalano przystępu na dworzec ko
lejowy. Obecnie byli tylko Monarchowie i księciu 
Balduinowi przydzielona kom panja honorowa, na
m iestnik, prezydent policji, głównodzący, książę 
K oburg z m ałżonką i poseł belgijski z żoną.

Najj. P an  uściskał się z królem  płacząc, 
poczem ucałow ał rękę królowej, k tóra  głośno 
łk a ła , i uściskał ks. Balduina. Najj. Pan m iał na 
sobie m undur m arszałka polnego, król m undur 
austrjackiego pułkownika. Po szybko odbytem 
przedstaw ieniu świty, odje ihano do Zam ku gdzie 
Najj. Pani i Najd. Cesarzewiczowa pośpieszyły na 
przyjęcie. Powitanie było boleśnem i głęboko 
wzruszającemu

Tłumy ludu około dworca kolejowego i wzdłuż 
ulicy M ariahilf oczekiwały z odkrytem i głowami 
na przejazd dworsk ch pojazdów.

Dziś z ran a  oboje królestwo z ks. Baldu- 
inem odwiedzili ciało zm arłego N astę cy tronu, 
złożyli na katafalku wieńce i oddali wizy y o 
bejgu Cesarstwu i członkom domu cesarskiego.

Wiedeń 3 lutego. W kołach dobrze za
zwyczaj poinformowanych nic nie je s t wiadomcm 
o rezygnacji Arcyks. K arola Ludwika z następ 
stwa tronu.

Cesarz przyjm ował na audjencji am basado
rów ks. lieussa i Pageta

W uroczystości pogrzebowej wezmą udział 
prócz prezydjum  Izby posłów tylko jrzew odni- 
czący parlam entarnych klubów

Izba posłów odbędzie najbliższe swojo po
siedzenie dnia 7 bm. o godzinie 6 wieczorem.

B erlin  3 lutego Stowarzyszenie wzajemnej 
pomocy austrjackich poddanych, którego pro- 
tekforem  był zm arły N astępca tronu, sk łada na 
jego trum nie wieniec w imieniu tu te jsz-j kolonji 
austriackiej.

Belgrad 3 lutr-go. Król Milan polecił zło 
żyć kosztowny wieniec na trum nie N astępcy tronu.

Peszt 3 lutego. Izba posłów w ybrała dziś 
64 delegatów, którzy pod p zewodnictwem pro- 
zydjum izby wezmą udzie,! w uroczystościach po
grzebowych w Wiedniu.

Wiedeń 3 lutego. Do P d it, C jrr. telegrafu 
ją  z S ofji;

K siężna Klementyna K oburg wyjeżdża ju tro  
do W iednia na obrzęd • pogrzebowy. P ierw otna 
myśl wysiania Stambułowa, szefa sztabu gene
ralnego Petrow a i deputaoji ofierskiej, zan ie
chaną została  gdy zakomunikowano wiad .me ży
czenie Najj. Pana, aby obrzędowi pogrzebowemu 
zachować charak te r śeiśle familijnego obchodu.

Berlin 3 lutego. Re^cksanzeiger ogłasza re 
skrypt cesarski, ustanaw iający trzytygodniow ą ża
łobę z powodu zgonu ś. p C tsarzew icza Rudolfa.

Peszt 3 lutego. W edle wiadomości przy
wiezionych tu  z W iednia przez hr. Stefana Karo- 
ly’ego, Arcyks. Rudolf p rzed  zgonem napisał 5 
listów, a to do eesarza, Cesarzowej, Arcyks. Ste- 
fenji, Arcyks. O ttona i ks. Braganzy.

Wiedeń 3 lutego. Między wieńcami złożo- 
nemi u katafalku N astępcy tronu, je s t wspaniały 
wieniec od współpracowników dzielą „O csterreich 
U ngarn in W ort und Lild*, ma napis: „Ukocha 
nem u duchowemu przywódzcy."

Jokaj, rozgłośnej sławy powieściopisarz, 
złożył wieniec, a  na szarfie stoi napis: „ M o j e j  
z g a s ł e j  g w i e ź d z i e  p r z e w o d n i e j .

Brunswik 3 lutego. Zarządzono 14 dniową 
żałobę dworską,

Wi_deń 2 lutego. W szystkie stronnictw a 
parlam entarne  odbyły wczoraj posiedzenia k lubo
we, aby dać boleśny wyraz swoich uczuć w obec 
wypadku, który dotknął dom monarszy i ludy 
Austrji.

Klub prawego centrum  pod przewodnictwem 
hr. Hohenwarthc. uchwalił jednogłoście zapisać 
do dzisiejszego protokołu wyrazy najgłębszego 
sm utku i najszczerszego współczucia dla obojga 
cesarstw a i Arcyks. Stefanji.

W klubie liberalnego centrum  przem ówił prze 
wozniczący hr. Coronin podnosząc doniosłość 
strasnego wypadku dla Monarchy i państw a i d a 
jąc  wyraz c.ężkiej ża ło rie  w obec zgonu N astęp
cy tronu i głębokiem u współczuciu w boleści ce
sarskiej rodziny i dostojnej wdowy.

W klubie czeskim zaznaczył Riegor, że we
dle zgodnych doniesień z wszystkich okolic Czech 
żałobny wypadek wywołał we wszystkich w ar
stwach ludoośti boleśne wzruszenie, co je s t za
pełnię naturałnem , bo lud czeski tak  silnie czu
je sit  połączonym z dynastją, iż żywy bierze u- 
dział w sm utku cesarza jako panującego i ojca.

Po tern przem ów ić iu uchwalił klub zap i
sać w protokole dzisiejszą m anifestację żałobną.

Posiedzenie klubu zjednoczonej lewicy za 
g a ił przewodniczący dr. P lener podniosłą mową 
poświęconą pam ięci Arcyks. Następcy tronu  i ża
łobnym uczuciom z powoau jego nagłego zgonu

Wiedeń 3 lutego. Przez cały dzień panował 
nieopisany napływ ludności do Burgu. W głó 
wnych ulicach przejazd powozów był niemożebny. 
G łęboka boleść ludności wyrażała się w tw arzy i 
żałobnej odzieży.

Przed południem  zebrało się kuratorjum  
muzeum handlowego w celu wyrażenia współczu
cia. Przewodniczący hr. Coronini m iał w strząsa ją
cą mowę; uda się on z prośbą do pro tek tora  m u
zeum arcyks. Karola Ludwika o wyrażenie u 
stóp tronu głębokiego współczucia kuratorjum .

W kościołach ewangielickieb obu konfessyj 
odbyro się przed południem  wśród nadzwycza; li
cznego w spółudziału członków ewangielickich gmin 
uroczyste nabożeństwo żałobne, na którem  byli 
kuratorow ie, liczni pastorowie, am basador niemie 
cki ks Reuss z m ałżonką i personalem  am basa
dy, dalej posłowie W irtem bergji, Danji, Szwecji i 
Szwajcarji, książęta Gustaw Sachsen wajmarski, 
ks. L ippeschaum burgsk i, księstwo Cum berland, 
ks. M aria Hannowerska, ks. E lim ar O ldenburski 
wielu profesorów ew angelickiego teologicznego 
fakultetu i inne zna to m ite  osobistości Wszystkie 
te kościoły były udrapow ane czarnym  k ire m , a 
pierwsi kaznodzieje mieli kazania żałobne.

Z pomiędzy niezliczonych wieńców znajduje 
się wieniec m iasta Monachjum i wieńce wielu za
granicznych kolonij austrjackich.

Budapeszt 3 lutego. Prz wodoiczący Izby 
posłć*v złoży w spanu ły  wieniec na trum nie zm ar
łego arcyksięcia.

P a ry ż  2 lutego, D ziennikarze tu tejsi w d o 
wód wdzięczności za przyjęcie, jakiego doznali 
podczas swej bytności w W iedniu i Austro Wę
grzech , otworzyli subskrypcję celem złożenia 
w spaniałego wieńca Da trum nie arcyksięcia R u
dolfa.

B erlin  2 lutego. Dzienniki tu tejs e podają 
wiadomość, że ponieważ wyższa izba parlam entu 
niemieckiego nie je s t obecnie zebraną, wj stoso
wał ks. R au b o r pismo do am basadora austrjac 
kiego w którem  wyraża żal i szczere współczu
cie izby wyższej z pdwodu zgonu Arcyks. Ru
dolfa.

W edług Deuischps TogbltU , uda s ię -k s .  
Henryk pruski do W iednia na  uroczystość po
grzebową.

Petersburg 2 lutego. Prawitclst m enng j 
WTestei/i;Zamieszcza w żałobnej obwódce sym pa
tyczny nekrolog o Arcyks. Rudolfie.

Journal da S t, Petcrsbourg omawia w sym 
patycznych wyrazach boleśną s tra tę  z powodu 
śmierci Cesarzewicza Rudolfa, nad k tórą  także 
Rosja boleje, której cesarski dom z cesarzem  tu  
s^ jack im  połączony je s t osob.stem . węzłami.

W czoraj liczni członkowm rodziny carskiej, 
ciało dyploucatjczne, ministrowie, wielu dygnita
rzy i lic ni poddani A usiro -W ęg rr, ogółem 500 
c ób, odaało  swoje bilety w am basadzie au- 
strjackiej.

W dniu uroczybtości p grztbow ej odbędzie 
się w  tu t jszyrn kości.le  katolickim  nabożeństwo 
żałobne. Również odbędzie się w kaplicy cesar 
skiej żałobne nabożeństwo, a bał dworski, który 
był naznaczony na dzień 7 lutego, został odw o
łany.

Wiedeń 3 lutego. W e d łu g  ustanowionego 
cerem onjału, przeniesiono o godzinie wpół do 10 
witczo nn zwłoki Arcyksięcia Rudolfa z aparta- ; 
mt ntów do kaplicy dworskiej, gdzie je wystawio
no. Przed przenie neniera i po postawieniu zwłok j 
na katafalku błogosław ił je  proboszcz dworski. j

W podwórzu zamkowem znajdowały się tłu 
my ludności przysłuchujące się śpiewowi < hóral- 
nemu, tow arzyszącem u przeniesienia zwłok.

M onach jum  2 lutego. Na telegram  kon
dolencyjny ks. re jen ta  odpow iedział cesarz F ran 
ciszek Józef: „Dziękuję Gi ja k  najserdeczniej a 
także w imieniu cesarzowej za Twoje szczere 
współczucie w niepowetowanej s tra c ie , k tó rą  
wszyscy ponieśliśmy."

Arcyks. S ttfan ja  odpow iedziała: „Przyjmij 
najserdeczniejsze podziękow anie za Twoje współ
czucie w mojej boleści bez granic."

Londyn 2 lutego. Przez cały dzień przyj
mowano w am basadzie austrja  kiej liczne wizyty 
kuudolenryjne. Rada mi jsk a  City postanow ią  
jednogłuśuie wysiać na ręce sm basado ia  Deyma 
adresy kondolencyjne do cesarza Franciszka Jó 
zefa, cesarskiej rodziny i ludów austro węgier
skiej M onarchji.

Książę W alji umyślnie przybył z Sandring- 
barn. aby wyrazić am basadorowi Deymowi kondo- 
lencję królowej i w swojem imieniu. Po południu 
oOzymał Deym od hr. Kalnoky’ego depesze, w e
dług której cesarz Franciszek Józef tak  jest 
w strząśnięty, iż życzy sobie, aby pogrzeb Arcyks. 
Rudolfa uważano za wyłącznic familijny. W sku
tek  tego zrzekł się ks. W alji zam iaru i dauia się 
na pogrzeb do W iednia.

W dniu uroczybtości pogrzebowej odbędzie 
się w kaplicy auetrjackiej żałobne nabożeństwo, 
w którem  udział wezmą rodzina królew ska, ciało 
dyplomatyczne i ministrowie.

Cesarzowa E ugenja w yraziła także naj 
szczersze swoje współczucie.

Ateńy 2 stycznia. Podróż n ast.p cy  tronu 
do W iednia nie je s t jeszcze p ew n ą ; król ocze 
kuje w tym względzie postanowień innycn 
dworów.

B ról wystosował telegram y kondolencyine 
do cesarza austrjackiego i Arcyksiężnej Ste 
fanj.. Dwór grecki w kłada 14 - dniową ża
łobę.

Ateny 3 luteeo. Z powodu, iż pogrzeb ś. p. 
Cesarzewicza Rudolfa ma mieć czybto prywatny 
charakter, odstąp ił n .stępca tronu greckiego od 
zam iaru podróży do W iednia.

N a’j. Cesarz austrjacki wystoson a ł do k-óla 
greckiego depeszę z podziękowaniem  za telegram  
kondolencyjuy.

Z  iasby  s ą d o w e j .

P r o c e s  K u k i z o w s k  i

(o US-I wane skrytobójcze m orderstw o rozbójnicze) 
(Cięg dalizy.)

Piątek dnia I lutego.
Przewodniczący odczytał protokoły rewizyj 

domowych u pp S trzeleck ich , oraz orzeczenia 
prof. dr. Radziszewskiego co do chemicznego roz

bioru plam  krwi znalezionej tak  w m ieszkaniu 
ks, Jan a  Tchórznickiego, jak  i La przedm iotach 
zabranych zamieszkania A leksandra Strzeleckiego. 
1 tak  na wiórach, zeskrobanych z podłogi w m iej
scu, gdzie m iały być wymiociny, mimo przeszło 
godzinę trwającego badania wszelkiemi odczyn
nikam i chemicznemi, jakiem i chem ja tylko ro z 
porządza, nie zdełano wykryć żadnych sk ładn i
ków trujących lub też narkotycznych jak  n. p. 
nikotyty, morfiny itd.

Chemiczne i spektralne badania plam po
dejrzanych na rozm aitych przedm iotach wydały 
po większej części rezu lta ty  ujem ne dla oska
rżenia, czyli korzystne dla oskarżonych. Plamy 
na butach L ucia okazały się jako nie z krwi po
chodzące, toż samo plamy na m łotku w oranżerji 
były nie krwawe, ale pochodziły od idzy  prze
starza łe j. M łotek m urarski Jan a  Merunuwicza 
m iał plamy także od róży, tak  samo siekierka 
w pokoju księdza znaleziona. Plamy na futrynie 
w pokoju księdza nie były plam am i krwawemi, 
natom iast j  iko krwawe uznano dwie m aleńkie 
kropki krw na podłodze, lokalu komisyjnego, 
niemniej ślady na śi iauie tegoż lokalu i plamy 
znalezione na szufladach komody są  plamami 
krwi ludzkiej.

Plam y na deskach łóżka p. Strzeleckiego, 
na prześcieradle tegoż łóżka, oraz plamy na man- 
szecie jednym  i ręczniku iu  we Lwowie w po
m ieszkaniu p. Strzeleckiego znalezionym, tudzież 
plamy na jego kamizelce są plam am i krwawemi. 
N at m iast pl»my na banknotach, k tóre p. S trze
lecki wj dawał, uznał chemik jako nie od krwi 
pochodzące, a tak  samo podejrzane plamy na 
butach i na bluzie oskarżonego. Nadmieniamy, 
że przedm ioty należące do oskarżonego były ba
dane aż w W iedniu.

Dr. R o i ń s k i zapytuje rzeczoznawcę dr. 
Feigla, czy nie mógłoy oznaczyć czasem z którego 
plamy krwi pochodziły.

Dr. F  e i g e 1 przyznaje, że spet j 1 .ych prób 
co do czasu nie robiono, ponieważ jednak  kilka 
plam ek krwi pod działaniem  kwasu arsenowego 
nie rozpuszczało się, więc można przypuścić, że 
plamy te  pochodzą z lipca r. z. a może są je 
szcze i starsze. Zarazem  nie jest wykluczoną 
m< żiiwość, że są to  plamy krwi z nosa lub w 
jakikolw iek i tn y  zwykły sposób powstałe.

P rokura to r oznajmia, że odbtępuje od plam 
krwi znalezionych w m ieszkaniu Al. Strzeleckiego 
i żo nie będzie ich wliczał jak o  poszlako w prze 
ciw oskarżonem u.

N astępnie zapowiada przewodniczący, że 
p rzj stąpi do przesłuchania szeregu świadków w 
tak  zwanej s p r a w i e  G n o t a ,  będącej odrę 
tn ą  niejako całością w całym procesie. Jak  w ia
domo, Onot zeznał w toku śledztwa, że w L uciu  
i Krajewskim poznał właściwych sprawców zbro
dni tubizow akiej. G nct siedzi obecnie w więzie
niu jako  oskarżony o kradzież skarbonki kościel
nej w Kuk:zowie, do czego się przyznał, a także 
jako  nodejrzany o zbrodnię osz< zprstwa. Sprow a
dzono go z celi. Ponń waż jednak  dr. Ro:ński 
zażądał głosu przed jego przesłuchaniem , przeto 
c dynans więzienny zatrzym ał Gnota jeszcze 
przez jakiś czaa w t. zw. klatce, (miejscu dis 
delikwentów pod schodam i w budynku sądowym, 
gdzie oczekują powołania do rozprawy).

Dr. Romski złożył na  stole trybunału list, 
który właśnie dzisiaj doszedł do rąk  k<e Królic- 
kiego. L ist ton nadany w Mielcu przez niejakiego 
M acieja Wasylkowa opiew a:

„ Wielmożny księżel Usłyszałem, że niewin
nie państwo Strzeleccy siedzą, a  że byłem w 
K ukizovie, i jako  człowiek Mary bo 65 fe t mam, 
choć jestem  biedny, krzywdy ludzkiej nie chcę, 
aięc nie mogę nie zaświadczyć prawdy. Słyszą 
rem przechodząc przez Kukizów, ja k  czterej 
ludzie, zdaje mi się, że żydzi, raz  po swojemu, 
drug* raz po polsku rozm awiali w ten  sposób: 
Ty znasz dobrze dworskie obchody, on będzie 
dobrze spał... nie dusL  za g a rd ło ,  i otwórz 
okno od zon tu a my będziem y od c ebie odbie
rali — a dobrze -ię sprawuj, to my ciebie n a 
grodzimy" i t. d.

Dr. R o i ń s k  oświadcza, że obrona nie 
życzy sobie dalszego dochodzenia okoliczności w 
tym  liście podanych. OsKarzyciel publiczny za 
strzega sob e prawo zrobienia urzędowego uży
tku z odc/j tanego listu.

Przystąpiono do badania świadków w spra
wie Gnota,

Wchodzi do sali świadek Jan  L u c i e  o- 
grodnik od 8 la t u pp. Strzeleckich, liczący la t 
27, niski, krępej budowy chłopak, z uśrniei b rię -  
tyrn wyrazem twarzy. Był podejrzany o zam ach 
nu księdza Tchórznickiego na podstawie zeznań 
Gnota. P roku ra to r oznajmia, że wynik śledztwa 
nie daje już podstawy do podejrzeń przeciw L u 
ciowi, natom iast ODrońca dr. Górecki opierając 
się na zeznan.ach dotychczasowych Gnota, u trzy 
muje, że podejrzenie jeuzcze istnieje. T rybu
nał u bwalił nie odbierać na raz ie  od świadka 
przysięgi.

Świadek zeznaje, że nocy krytycznej spał 
w kredensie. Sypiał zwykle z lokajem H a d ^ j^  w 
„orażerm " czasem wychodził spać na korytsrz 
albo do kuchni, ale owej nocy spał na pewno 
w kredensie. O fakcie dowiedział się dopiero na 
d rug- dzii ń  zrana. Lewą ręką  robi tak samo 
jak  prawą, ma w obu zręczność —- ale „spryt- 
ność" w piawej ma w.ększą Pckazuje się dalej, 
że w niedzielę przed wypadkiem Lucio staw iał 
na loterję  lwowską w Jaryczowie. Dla czego 
właśnie w tę  niedzielę, tego wyjaśnić nie u n /e , 
— „ot na los szczęścia" — i to kwotę 30 ct 
W poniedziałek do dnia zawiózł piasek dla m u
rarzy  do Bołszowa, a gdy wrócił już  w dworze 
był ruch; pani zaw ołała go mówiąc: „Chodź, po
patrz  na  księdza". On poszedł za panią. Co pani 
mówiła nie Wiem — nie pam iętam .

P r z e . ?  W śledztwie powiedziałeś (czyta 
z aktów ): Pani mówiła: mnie się zdaje, że
księdza chciano rabow ać." Czemu teraz  kłamiesz?

Ś w i a d e k  milczy.
Na da'.8ze pytania zeznaje, że zakwestjono- 

wany młotek leżał zwykle w „orażern i", ale 
rączka u niego była jakaś inna. Skarży się na 
żandarm ów, którzy go skuli i zbili, ażeby wy
znał, kio księdza rabował. Zaprzecza, jakoby du- 
waiej we wsi m iił się wyrazić o księdzu, „tego 
staregc psu war toby na basztę wyprowadzić > z a 
strzelić*. To tylko lud ie tak  na  mnie „zuowili" 
(zmyślili) — powiada. Jakbym  ja  to  zrobił (m or
dował Księdza) —  toby mnie Pan Bóg słupem  
postawił. J a  na to się nie rodził, abym od razu  
do rabunku się brał...

P r  z e w. Tu je s t świadek, który cię wi
dział!...

S v. To jego ktoś namówił! albo on sam 
„znowił".

P  r  z e w. A ty w iedział, że ksiądz m iał 
cwancygmry?

Sw. Mn:e co do cwancygierów księdza? Ja  
nie widział.

T' r z e w .  A Jewci t; nie daw ał prezentów? 
(Świadek zaprzecza). —  Może dla tego, żeś się 
z n ią pokłócił?



PRZEGLĄD z dnia 5 lutego 1889,

S w. Cożby ja  się z nią m iał błócic. Ona 
sobie sługa, ja sobie inny sługa. My się czasem 
pokłócili, ale jakem  przyszedł do kuchni na 
objad to już było dobrze... (wielka wesołość).

O swoim ojczymie Krajewskim świadek 
wyraża się z wielką rew erencją mówiąc: „M iał
pieniądze, bo na to  pracow ał, — teraz  nie ma, 
bo s trac ił11. A co do tego, ażeby był mańkutem  
powiada: Niech przysięgnie ten co mówi, że ja  
lewą ręk ą  robię!

Badany ponownie o m łotek, utrzym uje, że 
okazany mu, ma rączkę nieco odm ienną od tego, 
co był w „o rażern i'1, trochę cieńszą, żelazo (t. j. 
obuch) jest to same ja k  mu się zdaje — a może 
i nie, „ b o  c z ł o w i e k  i z a  ż e l a z o  r ę  
c z y ć  n i e  m o ż e 11 (wesołość).

Ł uć zrobiwszy w ogóle dość dobre wraże
nie usuwa się, a wchodzi do sali św iadek Stefan 
H u  p a ł  o tęgi parobczak, k tóry  zaprzysiężony 
zeznaje, że mu k t o ś  opowiadał o j a k i e j ś  
kobiecie, k tó ra  m iała widzieć ja k  k t o ś  w yłaził 
w nocy oknem z Bołszowa.

P r z e w .  upom ina świadka ostro, by nie 
zm ieniał zeznań. Rektyfikuje on tedy depozyeją 
swoję w ten  sposób," że słyszał to od żyda Ger- 
tnera . N astępnie podaje, że m iał raz  w karcz 
mie mowę z Gnotem o te j całej sprawie. Było 
to już po uwięzieniu i pp. Strzeleckich i K ra 
jewskiego i Eucia. Odbył się taki djalog: Gnot 
każe: Każut sz zo pany buły i szczo chłopy
buły, Na to  ja: A  pany buły? A on: Nie. A ja: 
A chłopy buły. Tak on każ : J a  znaju, a łe  ne 
każu. Słyszało to  więcej chłopów w karczm ie i 
wszyscyśmy się z niego śmieli, bo gdzież podo
bna, ażeby „głuchy" (tak nazywają we wsi Gnota, 
który ma słuch nieco upośledzony) o tej sprawie 
co w iedział.

Następny świadek W incenty K r a j e w s k i  
niskiego '  wzrostu homo z przedm iejska ubrany, 
trzym a na lewem ram ieniu szal damski złożony 
w lormie pleda. Krajewski widocznie jest elegan
tem. W chodząc k łan ia  się na wszystkie strony 
niziutko, sk ładając ręce na piersiach, bijąc for
malnie pokłony. Fizjonom ja dość ciekawa. Czoło 
niskie, nos m alutki; za to szczęka dolna n iepro 
porcjonalnie wielka i mocno wystająca, zresztą 
wyraz twarzy pogodny. Przytem  jest Krajewski 
bardzo wielomowny, a nadzwyczaj słodki, up rze j
my i tak  się składa, jak  chodząca poczciwość.

Niepytany zaczyna rzecz od tego, że to 
ludzie wszystko na niego „znowili11.

P r  z e w. Nie gadaj tak  wiele, i nie sk ła 
daj się, bo my rozumiemy się na  takich, co się 
bardzo składają!

S w. Żona może przysiądz, że ja  w te j 
nocy był w domu — a  i córka, k tó ra  chwała 
Bogu ma 18 lat.

P r  z e  w. Mamy tu świadków, żeście w 
nocy tej byli w karczm  ę, potem  umawialiście 
się z Luciem  na  księdza.

S w i a d .  Ja  za Eucia mogę ręczyć, bardzo 
s z a n o w n i e  się zachowywał w służbie. J a  go 
nauczył robić (szewstwa) i praw ą i lewą ręką. 
Potem  wylewa świadek gorzkie skargi na ,,szan- 
darów 11, którzy go skuli i zaprowadziwszy do 
pokOjU pani Strzeleckiej bili, ażeby się przyznał 
do mordowania księdza.

N astępuje kró tka przerw a w posiedzeniu, 
podczas której Krajewski rozgląda się dokoła 
sali i śm iałym  wzrokiem odbywa przegląd pań 
na galerji. Zajm ująca jego fizjonomja wywołuje 
tam burzę wesołości.

Przywołano nareszcie św iadka W ojciecha 
G n o t a ,  owego” w łaściciela tajem nicy zbrodni. 
Indywiduum to robi od razu  bardzo niekorzystne 
wrażenie Rysy dość regularne, ale tw arz blada, 
oczy siwe błędne o źrenicach nadzwyczaj rozsze
rzonych; porusza się zwolna, apatycznie, z ręko
m a na krzyż złożonemi. Mówiąc jąk a  się, jednak 
nie z powodu wady organicznej, lecz wskutek 
zastanaw iania zbyt dług ego nad tem co mówi ;  
co chwila cofa już zaczęte słowo i gada co inne
go. Gnot liczy la t 35, żonaty, ojciec 3 -ga dzieci, 
siedzi przy żonie na roli i je s t zarobnikiem  dzien
nym. Był już we Lwowie raz zam knięty, dawniej, 
ale nie może sobie... „przy... pam iętać'1 za co.

P r z e w .  Za kradzież —  3 miesiące. A i te
raz jesteś w krym inale?

G n o t .  W zięli mnie tu  za... świadka. (Wre 
sołość).

Na szczegółowe pytania zaczyua Gnot opo
wiadać nadzwyczaj bałam utnie o tem, jak  nocy 
krytycznej czuwał w sadzie ks. Królickiego jako 
wartownik i usłyszał idących dwóch ludzi którzy 
szli drogą do dworu kukizowskiego. Idąc przez 
sad obok parkanu  równolegle z nimi słyszał, jak 
się zmawiali tak : ,,Go teraz  będziemy robić?11. 
A drugi na to : „W eź m łotek albo co i wal s ta 
rego11. Byli czarno ubrani. Potem  świadek wy
skoczył przez otwór w parkanie i w idział jak  się 
udali do m ieszkania księdza przez okno. Łuć 
wskoczył do środka, a  Krajewski został na w ar
cie i po chwili uniósł zabrane stam tąd  rzeczy.

Opowiadanie to formalnie wyjąkane, zawie
ra ło  mnóstwo słabych punktów, których świadek 
wyjaśnić nio um iał. Członkowie trybunału  przed ■ 
stawiali świadkowi, że zbójcy idąc już na wypra
wę nie mogli dopiero mówić „weź m łotka abo 
co11, tylko musieli narzędzia mieć już ze sobą 
Świadek narzędzi u nich jednak nie w idział. 
Przedstaw iono świadkowi także, iż noc była bar
dzo ciemna itd. Świadek trw ał uporczywie przy 
swem niejasnem  zeznaniu.

Sprowadzono tedy Krajewskiego do kon
frontacji.

P r z e w .  Stańcie sobie do ócz.
K r a j e w s k i  (z rękam i naprzód wycią- 

g iętemi podbiega do G no ta): Człowiecze! ty 
m e w idział ?

G n o t ,  Widziałem i złapałem  was!
K r a j e w s k i  załam uje ręce.
G n o  t opowiada dalej, że gdy obaj zb ro 

dniarze od księdza wyszli i zdążali przez oborę 
(koło m asztam i), on poskoczył do nieb. W tedy 
Krajewski m iał zawołać : Ani słowa, bo cię prze 
biję, zabiję!

P r z e w .  A co m iał w ręku r
G n o t .  Nic, tylko tak  groził.
P r z e w .  I  ty  się 'go zląkł ?
G n o t .  A jak że?  (Wesołość.)
P r z e w .  (do L u c ia ) : Cóż ty na to ?
L u c i o  (z uśm iechem ): Co on gada, nic

?io wiem, nie rozum iem , dziwię się, że mu Pan 
~óg ust nie zamknie. Może oa nagrody się spo
dziewa — albo ja  wiem.

K r a j e w s k i .  Jak ież twoje sumienie czło- 
wieku. Popatrz mi w oczy. (Gnot nieśmiało i 
Ponuro spogląda na Krajewskiego). Ach ty nie- 
cn cz*owi0C2e! Przeżegnaj się. (Gnot się że- 
® A tfu 1 bój się Boga, w twoich oczach 
dusze? 8 ty możesz potępiać dwie

tw ierdz*1*1'0 i G n o t  utrzym uje swoje

^ e g 0 Zdm gą b is to r? 0 je8ZCZ6 *
  Cpowiada ta k :

kradzież^kościele?^68016 mnie namawiail nfl

K r a j e w s k i  (z indygnacją) :Co ?
G n o t .  A ja k  przyszliśmy na ratusz (do 

karczm y) daliście dwie litry  wódki... ten  żyd.... 
i piliśmy. Zrobiliście sobie dzygaro i m nieście 
dali — potem poszliśmy drogą koło kuźni i wy 
pow iadacie : W ojciechu! i wy będziecie mieli 
pieniądze. ( K r a j e w s k i :  Gadaj, gadaj 1) Tylko 
pójdźcie do kościoła, ja k  się będzie praw ić su 
ma, o tańcie się na chorach, za o łtarzem  są p ie
niądze ! Tu świadek opowiada d a le j , jak  się dał 
na chórze zam knąć, wziął ze skarbonki kościel
nej drobne pieniądze w kwocie 2 zł., oddarł z 
o łtarza gdzieś kaw ałek sukna, zaw inął pieniądze 
i pozostawił na chórze. B ał się, aby ich przy 
nim nie znaleziono. Dopiero w ieczorem , gdy ko
ściół otwarto, wychod ąc, wziął pieniądze.

Ś w i a d e k  podaje dalej, że jeszc /e  przed 
tą  kradzieżą w kościele słyszał, ja k  ks. Chęciński 
raz na kazan;u wzywai wiernych, ażeby modlili 
się o wykrycie prawdziwych sprawców zam achu 
na księdza i ogłosił, że wyznaczona je s t za to 
suma 500 złr. Świadek opowiadał o tem  żonie, 
k tó ra  mu powiedziała: „Jak co wiesz, to  mów, a 
ja k  nic nie wiesz, to  bądź cicho, nie mięszaj się 
do niczego." J a  też nic nie mówił — tylko cze
kałem...

N iepodobna od świadka wydobyć dla czego 
milczał skoro wiedział o Luciu i Krajewskim, u- 
trzymuje ciągle, że się obawiał.
-  — P r o k u r a t o r  przedstaw ia, że kradzież 
dokonana w kościele m iała służyć świadkowi ty l
ko za pozór do złożenia sfingowanych depozycyj
0 sprawcach zbrodni kukizowskiej. Jakoż bowiem 
istotnie, gdy organista Kalinowski wykrył sprawcę 
tej kradzieży w osobie Gnota, on wnet zgłosił Bię 
do ks. Królickiego do spowiedzi. Ale ksiądz nie 
chciał go spowiadać.

P r z e w .  A dla czego ?
G n o t  Ksiądz powiedział do mnie. jak  wie

cie jak ie  wielkie rzoczy to mówcie tak, bez spo 
wiedzi.

Ks. K r  ó 1 i c k i obecny przy rozpraw ie p ro 
stuje to zeznanie. Doniesiono mi, powiada, że 
Gnot zgłosił się do umyślnej spowiedzi w sposób 
taki, jakby mi miał coś nader ważnego do ze
znania. Spowiadać go nie mogłem, bo nie b j ł  je 
szcze po świeżej kradzieży do ak tu  tego dość 
przygotowany, rzekłem  mu więc, że jeśli ma co 
do zeznania, niech mówi bez spowiedzi.

W tym punkcie przerw ano rozpraw ę do 
dnia następnego.

Sobota 2  lutego.
Na wstępie dzisiejszej rozprawy oświadcza 

p. pii kurator, że odstępuje od żądania odczytywa
nia / i z a a ń  rozm aitych świadków na okoliczności 
zup 1 ie uboczne, celem me przew lekania rozpra
wy, /  |da  jeno - dodatkowo przesłuchania Kata- 
r zyi j  Guotowej, Iwasia Paw łusia i Tom asza Tom - 
czuka,' który to ostatni utrzym uje, że wie także 
coś o zbrodni Kukizowskiej. Celem illustracji ze
znań Gnota, zostającego w więzieniu tutejszego 
sądu karnego, żąda p rokura to r przesłuchania 
współwięźnia j go Szczepańskiego i odczytania 
zeznań sześciu innych świadków. P rzystąp ił p ro 
kurator także do wniosku obrońcy dr. Dulęby, 
ażeby odczytano zeznania parobków, któ‘rzy pod
czas krytycznej nocy na Bołszowie konie paśli.

N astąpiło dalsze przesłuchanie świadka 
G n o t a .  O bstaje on przy obwiniania L ucia i 
Krajewskiego.

Podaje, że noc krytyczna była pogodna, 
gwieździsta — ale księżyca nie było. (Spraw dzo
no, że księżyc b i ł  wówczas w pełni, i gdyby noc
była pogodna, m usiała być księżycową).

R. D u n .  przedstaw ia świadkowi: W idzisz, 
ty opowiadasz wszystko tak, jakbyś tam  był, i 
twierdzisz, że tam ci dwaj tam  byli, Jeżeli oni 
wykażą, że nie byli — więc któż był?

G n o t  (żywo). Nie, j a  nie byłem.
P  r z « w. Ty żonie nic nie gad a ł jakeś wró

cił do domu po zdybaniu L ucia  i Krajewskiego? 
G n t. Nie.
P r z e w .  A dla czego żona mówiła ci — 

(boś tak  podał w śledztw ie) — ażebyś nie mó
wił, że coś wiesz, boby ciebie gotowi podejrzy- 
wać? W idać, że ona sam a podejrzywać cię musi. 

G n o t .  Broń Boże, żona nic nie wi e !
W tej chwili ks. K r ó 1 i c k i zbliża się do 

świadka i k ładąc mu rękę na ram ieniu poważnie
1 z m iłością przem awia w te słowa:

Znacie mnie od 3 lat, byłem waszym pro
boszczem; krzywdy wam nigdy nie robiłem, a do
znawaliście zawsze opieki i drobniejszych dobro
dziejstw edemnie. ( G n o t  potakuje). Was i wa
sze dziatki kochałem. Otóż proszę was, przez
Boga żywego, przed którym  wszyscy wkrótce s ta 
niemy, nie bałam ućcie, nie oszukujcie Wysokiego 
sądu! Tak, po prawdzie i sumieniu powiedzcie, 
czy to , co tu ta j powiadacie jest prawdą, czy ty l
ko waszym własnym wymysłem. Powiem wam 
szczerze, że ciężka k ara  was czeka, ale i Bóg i 
ludzie przebaczają tym, co się upokarzają i do 
winy przyznają. I Bóg wam przebaczy i sąd  b ę 
dzie dla was łaskawszy, jeżeliście to tylko wymy 
ślili. Jeszcze je s t dla was ratunek. Mówię wam, 
bo mnie żal waszych dzieci, czworga drobnych 
sierót. I  was na kilka lat, tu  zatrzym ają i ani p. 
Strzeleckim  nie pomożecie, ani Krajewskim  nie 
zaszkodzicie. Więc mówcie tak  praw dę ja k  Bóg 
wszechmocny nakazał.

G n o t .  widocznie wzruszony waha się, p a 
suje z sobą — lecz milczy,

P r z e w o d n i c z c y  przedstaw ia mu, że z e 
znania jego są widocznie zmyślone, okoliczności 
podane nie zgadzają się same z sobą ani z fak
tami stwierdzonymi; jedno drugiego się nie trzyma.

G n o t  (zbliża się do przewodniczącego — 
cicho): Jabym  powiedział, ale sam em u p i n u  i je 
dnemu — a potem  Wszystkim. (F om szenie).

P r z e w .  Tutaj je s t sąd cały, ja  sam  cię 
słuchać nie mogę.

G n o t .  Bo ja  się boję...
Ks. K r ó l i c k i .  Mów, mów prawdę.
Dr. S te  b e ł s k i .  Nie masz się czego oba

wiać, my tu  wszyscy ludźm i jesteśm y.
G n o t .  J a  powiem Najwyższy Trybunale i 

wszyscy panowie... (W sali ogromne naprężenie, 
wszyscy zbliżają się do Gnota). To tak  było: to 
mówił jeden  żyd, ażeby ja  powiedział, że ten i 
ten zrobił, bo on ma pieniądze. Żyd mówił: Skąd 
on (świadek r, zumie pod tem  Krajewskiego) ma 
p ien iądze? Więc, ażeby Wielmożni Panowie nie 
cierpieli darem nie... J a  tię  tego bałem , abym nie 
był karany.

P r z e w .  Który to żyd?
G n o t  (nam yśla się). Kukizowski, Abram- 

ko, nie wiem ja k  się nazywa; on handluje 
słomą. On mi n a mó wi ł : powiedz na K ra
jewskiego.

P r z e w.  Czy duł ci za to pieniądze, czy trakto
wał cię?

Gn o t .  Nic mi nie dał.
Ks. K r ó l i c k i .  Mnie się zdaje, że w y  wszyst

kiego jeszcze nie powiedzieli, wy coś k ęcicie. Wasze 
sumienie jeszcze kołace, jeBzcze n ie s p o k o j n e  — po
wiedzcie prawdę.

Gno t .  Na święty krzyż (świadek zbliża się do 
krucyfiksu, składa palce na krzyż i całuje) powiem 
prawdę. Przyszedłem do karczmy, tam byli jakieś 
żydzi cudze. Dopiero ja poszedł do sadu, do księdza 
proboszcza stanąłem koło parkanu, pies szczekał, 
słucham, idzie żyd Abramko, n i e — idzie dwóch cu
dzych żydów i namawiają się: co teraz będziemy ro
bić. Potem poszli, potem ja chytnął trzech żydów. 
A jeden mi obiecał że mi da paręset jeżeli będę 
milczał — tak ja  nic nie mówiłem...

Rad .  D u n i e w i c z :  Znowu kłamiesz! Czy dali 
ci tych paręset?

Świ a d .  Nie.
P r z e w.  Wiesz, kto cię prosił abyś tak ze

znawał? Nie Abramko, ale Tomasz Tomczuk tu w 
więzieniu.

Ś wi a d .  zaprzecza.
Na pytanie dr. Roińskiego zeznaje Gnot, że 

przed 4 laty był na służbie w dworze kuki/owskim 
i robił często w ogrodzie u ks. Jana Tchórznickit g .

Przesłuchany następnie świadek Iwaś P a w ł u ś  
19 letni parobczak, podaje pod przysięgą, że właści
wie jego obowiązkiem było pilnować w nocy sadu ks. 
Królickiego, ale że ma twardy sen, więc najmował 
sobie pomocnika. W nocy z 29 na 30 lipca pomoc
nikiem tym był Gnot.

Po tem przesłuchaniu wrócono znowu do badn- 
dania Gnota. W krzyżowym ogniu pytań cofa on po
przednie zeznanie, jakoby Krajewski namawiał go do 
kradzieży w kościele. P o s z e d ł e m  — powiada — 
z w ł a s n e j  o c h o t y .

P r z e w.  Przed jednym z świadków wyraziłeś 
się t a k ; „Miałem sen trapiący, coś mi mówiło: 
Człowieku co ty robisz, na swojej duszy trzymasz, 
wyjaw to- To poszedłem i ukradłem, bo myślałem: 
j a k  c i ę  z ł a p i ą  t o  d o b r z e ,  a ż e b y  t o  
w s z y s t k o  j u ż  r a z s i ę  w y d a ł o " .  (Wielkie 
poruszenie).

G r o t .  Taki tak było.
Badany w tym kierunku dalej przez prokura

tora albo milczy uparcie, albo tłumaczy się niejasno
.R D u n i e w i c z :  Czy t obe kto mówił, jak 

księdza pobito ?
G n o t  (wahająco — po namyśl ). Opowiadali, 

że był skaleczony w głowę i tu (pokazuje na pi. rsi).
R. D u n i e w i c z .  Ale czem ? siekierą czy 

nożim?
G n o t .  Mówili, że ma trzy znaki na głowie. 

Sen uta Jurko mówił, że tak jakby od śruby.
R D u u i e w i c z .  A cóż ci żydzi zrobili skoro 

pomordowali księdza.
G n o t .  Nieśli suknie bet — jedne do rzeki 

daleko, a drugie do stajni. (Poruszenie).
R. Dun.  Skąd ty to wiesz, że do rzeki? Czy 

ty za nimi szedł?
G n o t .  Nie? Oui mi opowiadali.
R. Dun .  Czy mówili, że rozbili szafę księdza?
G n o t .  Nie 1
Wprowadzono następnie żonę G n o t a ,  Kata

rzynę liczącą lat 35, kobietę silnej budowy, ale spo
niewieraną. Gnot jest jej drugim mężem; wzięła go 
do siebie, aby robił około gospodarstwa. Niezaprzy- 
siężoua —  opowiada z płaczem: „Niczo ne znaju, 
tak jak ne znoju koły sm erf na mene."

P r z e w .  Czy twój mąż może dziwak, durno
waty, ha?

G n o t o w a  odpowiada, że żyje z nim już 6 lat, 
alo mgdy nie okazał się wobec niej otwartym, szcze
rym. „Siła ja sia jeho naprosyła, aby skazał jesły 
szczo znaje — ałem nyczo od nioho ne czoła," Po
wiadał, że wyznaczyli nagrodę 500 złr. za odkrycie 
sprawców, ale mc więcej nie mówił. Wtedy ja mu 
doradziła, żeby nic nie mówił, jtśli nie wie na pewne, 
bo by jemu wiary nie dali i jeszezeby się biedy na
pytał. Z wielkim żalem skarży się Gnotowa, że on 
ani na swoję duszę nie nwazał, ani na d z ie d z ic z k ę . 
(Tu Gnotowa całuje pp. Strzeleckich po rękach).

Gnoti, k.óry jod  ten czas był zamknięty na 
osobności, wprowadzono zn>wu do sali. Z żoną nie 
przywitał się nawet, ledwie spojrzał na nią.

G n o t o w a .  Człowieku, czy cię serce nie
bob I

Gn o t  ponury, milczy uparcie.
K3. K r ó l i c k i  (do Gnota nroczyśeie). Przyszła 

thwila, że musicie wszystko powiedzieć —  z całą 
szczerością. Widzę w waszyih oczach łzy — na 
astach waszych jest już prawda, łaska Boska do wa
szego serca już przemawia, ale wy jeszcze jej Bię 
opieracie, jeszcze krę icie. Przez litość nad biedną 
wdową, nad waszemi uieszCzęśliwemi dziećmi powiedz
cie — czyście wy nie mieli jakiego udziału...

P r z e w .  (przerywa ks. Królickiemu). Ks. pro
boszczu, podsuwać nie można. Zezwoliłem już i tak 
za wiele. Jedynie przez wzg'ąd, że ks. proboszcz 
użył środtów religijnych — pozwolił m. Wszakże 
dal-, j pójść nie można. Ten człowiek robi wrażenie 
maniaki', — umysł jego może znajdować się w ta
kim stanie, że ou ostatecznie sam siebie obwinić 
może.

Ks. Królicki odstąpił. Na tem zakończono prze
słuchanie Gnota po nowem i znowu daremnem we
zwaniu przez przewodniczącego ażeby opowiedział to 
co wie — w sposób wiarogodny.

Nastąpiła rozprawa tajna z powodu przesłu
chaniu świadka Totcasza Tymczaka, który podał w 
śledztwie inną wersję o zbrodni w Kukizowie. Po
nieważ śledztwo w tym kierunku jest w toku, przeto 
szczegółów przesłuchania podać nie możemy.

bunał ażeby pytaniam i po p arł osnowę oskarżenia. 
W obec wyniku rozprawy nie wyklucza p rokura
to r jednak  ew entualność, iż trybunał zechce czyn 
M. Strzeleckiej skwalifikować jako zbrodnię k ra 
dzieży, i w tym kierunku postawić ławie przysię
głych pytania. Ze swej strony prokura to r oznaj
mia że oskarżenie i w tym kierunku może być 
rozszerzone/

Obrońca dr. R o i ń s k i podnosi przeszkody 
ustawowe, k tóre  nie dozw alają na rozszerzenie 
oskarżenia o czyn dodatkowy.

D r. D u l ę b a  odnośnie do oskarżonego 
Strzeleckiego prosi o wypuszczenie go natych
m iast na wolną stopę — ewentualnie za kaucją.

P rokura to r oświadczył, że na to się zgadza. 
Ze strony trybunału  zadano oskarżonej jeszcze 
parę pytań, szczególnie co do klucza od szafy ks. 
Królickiego. O skarżona podniosła, że tak  ona 
ja k  i ks. Tzhórzuicki powątpiewają, ażeby klucz 
złożony na stole T rybunału  był tym samym, 
k tóry  oskarżona ks. Królickiem u oddała. O ska
rżona przypuszcza, że a jen t Spang mógł posłu 
żyć się innym kluczem celem otw arcia szafy Od
powiedź ta  wywołała powszechną sensację, a pro
k u ra to r żądał n aw et ponownego przesłuchania 
świadków: Kownackiego, ks. K rólickiego i a jenta 
Spanga co do tego klucza.

Zadano oskarżonej także ostateczne pytanie 
dlaczego we wyjęła wszystkiego majątku ks Tchórznic- 
kiego ze szafy, dlaczego zabrała tylko 80.000 zł. a 
resztę w sumie około 40.000 zł. tj. tyle, ile głoszono, 
że ks. T. posiada, pozostawiła?

Oskarżona odpuwiedziała, że o tem co głoszono 
nie wiedziała, zabrała w prze howanie to, co widzia
ła — do skrytek nie zaglądała.

T rybunał po krótkiej naradzie uchwalił nie 
wzywać ponownie świadków na stw ierdzenie 
identyczność klucza. Przychylił się zaś do wnio
sku dr. Dulęby o uwolnienie Al. Strzeleckiego z 
więzienia, a to za kaucją 10 000 zł. A leksander 
Strzelecki oświadczył, że nie chce korzystać z 
uchwały. Dzieląc już od 5 miesięcy więzienie z 
m atką, chce wraz z nią wytrwać do końca sp ra  • 
wy w więzieniu. (W ielkie poruszenie).

Na tem postępowanie dowodowe ukończono.
Ju tro  rozpraw y nie będzie. We środę ro z 

poczną się ostateczne wywody prokurato ra  i obrony.

Odezwa.
do P. T. kupców i przem ysłow ców .
We wtorek dnia 5 bm. o godzinie 4 po połu

dniu przeniesione zostaną zwłoki śp. Jego C esarskiej 
wysokości Najdostojniejszego Następcy Tronu n i  
miejsce wiecznego spoczynku.

Aby dać wyraz głębokiego żalu z powoda wielce 
smutnego wypadku w rodzinie Cesarskiej upraszam 
uprzejmie P. T. kupców i przemysłowców naszego 
miasta, ażeby w dniu pogrzebu tj. we w t o r e k  od 
g o d z i n y  4 do 5 p o p o ł u d n i u  z e c h c i e l i  na  
z n a k  ż a ł o b y  z a m k n ą ć  swe  B k l e p y  i h a n 
dle.

Z Prezydjum Magistratu kr. Btoł miasta.
Lwów dnia 4 lutfgo 1889.

Mochnacki.

Poniedziałek d. 4  lutego.
T r y b u n a ł  ogłosił uchwały co do wnioskow 

w ciągu rozprawy postawionych.
Wnioskowi o udanie się do Kukizowa Try

bunał odmówił, z powodu, że oględziny lokalne 
dokonane przez sędziego śledczego w Kukizowie 
zostały zupełnie dokładnie dokonane.

Odmówił także T rybunał wnioskowi o v y- 
danie ks. Tehórzniokiemu jego efektów. Rozpo
częło się następnie odczytywanie rozm aitych 
aktów, do sprawy należących, w trakcie  czego 
zawiadom ił przewodniczący, iż otrzym ał te leg ra
ficzną odezwę z m inisterstwa sprawiedliwości, 
zaw iadam iającą, że niejaki Majewski, redaktor 
A eronauty , który mimo kilkakrotnych zgłaszań 
się, nie został w sprawie Strzeleckich p rzesłu 
chany, udał sig z z a ż a l e n i e m  aż do m ini
sterstwa.

Odczytanie tego zawiadom ienia wywołało w 
sali powszechną wesołosc.

Odczytano następnie zeznania kelnerów re- 
stauracyj w których Al. Strzelecki bywał, kie
rowników instytucyj finansowych z którem i pp. 
Strzeleccy mieli stosunki, zeznania świadków z o- 
kolicy Bołszowa i Kukizowa, doniesienia żandar- 
merji itd. — wszystkie na  okoliczności uboczne 
nie zostające ze spraw ą sam ą w bezpośrednim  
związku.

N astępnie ośw iadczył prokurator, że co do 
A leksandra Strzeleckiego ścieśnia oskarżenie, a 
mianowicie odstępuje od oskarżenia o zbrodnię 
skrytobójczego i loztó jn iczego  usiłowanego mor
derstwa, ale natom iast oskarża go o zbrodnię u- 
czestnictwa w rabunku, popełm oną przez to, że 
efekta, względnie gotówkę z rabunku pochodzące 
w czasie od 30 lipca do 21 sierpnia ukrywał 
lub też u ta ja ł.

Co do p. M arji Strzeleckiej utrzym uje p ro 
k u ra to r oskarżenie w całej pełn i, i uprasza try 

Lwów, dnia 4 lutego.

Żałoba dworska za ś. p. Arcyksięcia Ru
dolfa rozporządzeniem cesarskiem postanowiona zo
stała na przeciąg trzech miesięcy od dnia 5. lutego 
począws-.y. W pierwszym miesiąr-u księżniczki krwi 
i damy dwoi u nosić będij czarne wełniane suknie, 
czarne kapelusze lub takież stroje na głowę, czarne 
rękawiczki i wachlarze.

W następnym miesiącu tak samo co do barwy 
z tą różnicą jedynie, że suknie będą jedwabne. W 
ostatnim miesiącu do czarnych jedwabnych sukień 
może być strój z białych koronek na głowę, także 
popielate lub białe suknie z koronkami czarnemi, 
czarne maszyjniki lub perły.

Oficerowie wszystkich stopni noszą w służbie 
i po za służbą w pierwszym miesiącu krepę na le
wem ramienia i portś epeć osłonione krepą. Począw
szy od 5. marca tylko krepę na lewem ramieniu.

Urzędnicy wszystkich kategoryi noszą krepę na 
lewem ramieniu, a nadto w pierwszym miesiącu mają 
mieć rękojeść, szpady i kapelusze osłonięte czarną 
krepą. W pierwszym miesiącu noszą też czarne rę
kawiczki.

Książę biskup Krakowski złożył dnia 1 
b. m. wizytę u Nuncjusza Galimbertiego w Wiedniu.

Deputacje ze stolicy i z innych miast kraju 
jakie wybierały się wziąć udział w pogrzebie następ
cy tronu zostały wstrzymane. Szczupłe bowiem ro
zmiary kościoła i grobowca rodziny cesarskiej nie 
dozwalają na odpowiednie pomieszczenie wszystkich 
deputacyj. Cesarz polecił natomiast p. prezydentowi 
ministrów oświadczyć za ten zamiar najwyższe Swoje 
podziękowanie.

Ostatni zeszyt wspaniałego dzieła zmaiłcgo 
arcyks. Rudolfa „Monarchja austrowęgierska w słowie 
i w obrazach" ukazał się w zwykłym terminie z osta
tnim dniem miesiąca, równocześnie ze zgonem dostoj
nego swego twórcy, i dziwnym zbiegiem okoliczności 
jakby w żałobnom przeczuciu, od pierwszej stronicy 
zeszyt ten (chociaż ułożony i drukowany, kiedy pro
tektor jego jeszcze zdtów i żyw był) mieści same 
opisy śmierci i pogrzebów; opowiada bowiem o zwy 
czajacb pogrzebowych w Węgrzech, a oba pierwsze 
sztychy przedstawiają sceny pogrzebowe.

Trumna, w którą w sobotę wieczorem zwłoki 
arcyks. Rudolfa z prowizorycznej, w jakiej dotąd spo
czywały, przełożono, zrobiona jest z miękkiego drze
wa i cala wewnątrz wybita złotą materją jak również 
i wieko. Trumna ta włożoną będzie w drugą, dębową, 
obitą czar. jm  aksamitem. Brzegi zdobią ciężkie złote 
galony. Wieko trumny obite również czarnym aksa
mitem, ma na górze złoty krzyż. Po bokach wkoło 
widać naprzemiau złotą koronę i orły i sześć meta
lowych antab.

W iceprezydent Namiestnictwa p. Liedl 
przyjmował wczoraj liczne koodolencje władz i urzę
dów z powodu ciężkiej straty jaką Dom cesarski Mo
narchja i kraj nasz poniósł Między deputacjami znej- 
dowała się także deputacja gr. kat. metropolitalnej 
kapitały z ks. kanonikiem Petrnszewiczem na czele. 
Prezydent Sądu wyższego krakowskiego p. Zborowski 
przesłał na ręce p. wiceprezydenta kondolencje w 
imieiiin urzędników Galicji zachodniej.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy
nadał kanceliście sądu obwodowego w Przemyślu, 
Władysławowi Warehałowskiemu, posadę adjunkta 
kancelaryjnego przy sądzie obwodowym w Złoczowie.

Wybór uzupełniający jednego członka do
Rady powiatowej w Gorlicach z knrji większych po
siadłości rozpisany na dzień 12 marca br.

Rada miasta Lwow a uchwaliła z powodu
życzenia cesarza, ażeby pogrzeb następcy tronu od
był się jak najciszej, nie wysyłać ani deputacji, ani 
wieńca, lecz rozdać natomiast w dnia pogrzebu kwo
tę 500 złr. między ubogich miejscowych. We wtorek 
wszystkie Bklepy zostaną zamknięte między godziną 
4 — 5 . Latarnie obryte kirem będą zap a lo n e  przez 
ten czas.

Żałobne nabożeństwa odbędą się późnięj.

Ś lu b  hrabianki Jnlji Komorowskiej z br. Al
bertem Starzeńskim został z powodu śmierci następcy 
tronu odłożony do soboty d. 9 b. m.

W ieczorek Resursy urzędniczej zapowie
dziany na dzień 10 b. m. nie odbędzie się z powodu 
ciężkiej żałoby, jaka przez zgon arcyksięcia Rudolfa 
Da kraj cały spadła.

Kom itet balu na kclonję leczniczą w Rymano
wie uchwalił jednogłośnie, że bal ten wskutek ciężkiej 
żałoby, jaką kraj cały okryty, nie odbędzie się wcale 
w tym roku. Ażeby zaś uboga dziatwa nie ucierpiała 
z tego powodu, postara się komitet stratę tę w inny 
sposób wynagrodzić.

Rada powiatowa w Bochni wybrała prezesem 
swoim w miejsce zmarłego śp. Atanazego Mayznera, 
dotychczasowego zastępcę prezesa p. Zdzisława Włod
ka, właściciela dóbr; zastępcą zaś ks. kanonika Wą- 
kisiewicza ze Starego Wiśnicza.

Zm arli Wczoraj zmarł we Lwowie po krótkiej 
słabości w 70 rokn życia Tadeusz Niewiadomski 
ojciec znanego w mieście naszym muzyka p. Stani
sława Niewiadomskiego.

W Ryczowie Teresa z Jankowskich Kamińska 
wdowa po śp. Marcelim Kamińskim żołnierza z rokn 
1863.

W Gzowie pud Radomiem zmarł Ludwik Si- 
tnicki uczeń szkoły podchorążych i oficer wojsk pol
skich z r. 1831 w 87 roku życia.

Michalina z Gumowskich Chołoniewska zmarła 
we Lwowie przeżywszy lat 36, pogrzeb odbędzie się 
we wtorek o godz 10 rano.

Ruch pociągów na przestrzeni Husiatyn- 
Stanisławów i Jaslo-Sanok wznowiony zostJl dnia 1 
lutego.

O strasznej katastrofie na kolei donoszą 
z Brukseli: Pociąg idący z Nemours do Brukseli
wykoleił się wczoraj na jednym z wielkich mostóft, 
który pod ciężarem tym załamał się. Większa część 
wagonów została zdruzgotaną w drobne kawałki. 
Z podróżnych czternaście osób jest zabitych, a pięć
dziesiąt rannych.

Teatr. Dziś „Reprezentant domu Muller i sp.“ 
Nastąpi koncert Franciszka Ondriczka, ck. skrzypka 
nadwornego.

Jutro z powodu pogrzebu arcyksięcia Rudolfa 
przedstawienia nie będzie.

Korespondencja Redakcji. W F an Antoni 
Libe..... weLwoicie. Rozwiązanie B z arad y  „paralityk" 
p o d a l iś m y  już kilka dni temu; więc byłoby tera z  o- 
późnionem p o d a w a n ie  w ie r s z a ,  k tó r y  tę Bzarady roz
wiązuje. Zresztą wierszowane rozwiązania są zwykle 
bardzo  długie, a my taki mamy brak miejsca, że na 
najpilniejsze artykuły nam go n ie  stać. W tem wła 
śoie tkwi powód, dlaczego niezbyt jesteśmy pochopni 
do z a m ie sz c z a n ia  wierszowanych rozwiązań

(Część ekonom iczna.
Spraw ozdanie z targu zbożowego na Klepa- 

rzu dnia 1 lutego.
Zarówno n nas jak za granicą odbyt jest utru

dniony, dlatego nagiomadzone zapasy nie zmniejszają 
się wcale, lecz owszem zwiększają się jeszcze nad
chodzącemu dowozami. Wskutek wzmagającej Bię tym 
sposobem podaży ceny dotychczasowe tylko z trudno
ścią się utrzymują, a obroty dla braku kupujących są 
ograniczone.

Płacono za pszenicę białą zł. 7.50 do 7.90, 
za czerwoną 7.40 do 7.80, za żółtą 7.40 do 7.75; 
za żyto 6.— do 6.40, za jęczmień 6 .— do 6.75, za 
owies 6.15 do 6.40 (z akcyzą). —  Wszystko za 100 
kilogramów.

W iedeń 1 lutego.
Pod przygnębiającem wrażeniem nieszczęścia, 

które dotknęło rodzinę cesarską i całą monarchję, 
giełda dzisiejsza czuła się jakoby sparaliżowaną we 
wszelkich swoich ruchach, a chociaż zapanowało spo
kojniejsze usposobienie i postawa sąsiednich giełd za
chęcała do ożywienia transakcyj, leniwo szły operacje 
dzisiejsze. Mimo tego przy pogodniejszem usposobie
nia knrsa wznosiły się w górę, a przeważnie doty
czyło to akcyj bankowych i papierów przemysłowych.

O statecznie notowano:
Kred. austr. 309'60, węgier. 309 75, anglob. 

126*20, uniony 219‘25, bankvereiny 104 60, lander- 
banki 225'75, ludwiki 204'75, czerniowiec. 222 '— 
ren ta  papier. 82 60, sreb raa  83T 0, austrj. złota 
111 20, papier. 98'20, węg. zło ta  100 90, pap ie ro 
wa 9325.

Ruble 1*27 ł/ł zł.

Telegramy „Przeglądu*1.
Wiedeń 4 lutego. O godzinie ósmej z ran a  

zaczęto wpuszczać publiczność do kaplicy dwor
skiej, gdzie wystawione są zwł ki cesarzewicza. 
Na wszystkich ulicach prowadzących do zamku 
cesarskiego widać nieskończone, a ciągle się od
nawia ące tłum y ludności.

Kaplica dworska wybita je s t czarnym kirem , 
gwardziści dworscy pełnią straż honorową. Za
chowanie się publiczności jest wzorowe.

O d esa  3 lutego. Lody stopniały, żegluga 
nanowo otwarta.

Paryż 3 lutego. Pojedynek L ag u erra ’a  z p. 
Lacroix sbońizył się bez żadnego rezu lta tu  po 
dwukrotnej wymianie kul.

Nowy J o rk  3 lutego. W Buffalo zgorzało 
czterdzieści domów i fab yk. Trzy miljony dola
rów szkody.

B elgrad  3 stycznia. Doniesienie dzienników 
tutejszych, jakoby ks. A leksander, serbski n a 
stępca tronu , wniósł na uczcie toast na cześć 
swej m atki, by lej królowej Natalji, jest pozbawio
ne wszelkiej podstawy.

H a d e s ła n e .

Główna wjjraca słr. 50.000.
Ciągnienie już 15 lutego 1889.
3°/0 losy Zakładu kredytowego ziemskiego 
austr. mające 6 c ągnień rocznie, poleca po 

kursie dziennym, bez doliczenia prowizji.

-A.ia.g-u.st Scłielleaoberg-
D. m  bankow y  i k a n to r  w y m ian y  w e  L w o w i e .

Promesy na powyższe losy po z łr .  1’50.

T elegram  giełdow y.
W iedeń dmA 4. lutego godz. 1. min. 40 

Węg. kolej półn.
wsichedn. 1 

Wiedeńskie losy 
kom. j

Akcje tytoń. 1 
Gal. obi. indem. 1 
E lbethale ] 
Lande banki \ 
Renta zł. ^ęg. ] 
Bankvereiny ‘ 
Renta weg. pap. 
Ruble

Usposobienie spokojne.

Akcje kredyt 
Alpiny
K redyty węg. 
Anglobanki 
Uniony 
Ludwiki 
Nordbahny 
Lombardy
Losy tureckie
S taatsbahny ___
Czerniowieckie 223 25

31170 
5 5 '—  

313"— 
1 2 7 -3 0  
220-50 
204-50 
250 —  

98-25 
22-50 

250-90
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P O W I E Ś Ć  

K s a w e r s j o  d . e  2 N ^ E o n .x e p i ia .

(C iąg  dalszy).

Jednocześnie z tem i dwiema czncująceim g ło 
wami, isto tn ie w jglądającem i na siostry, wierne 
zwierciadło odbiło podwójny uśmiech.

M atka uśm iechała się do swej córki córka 
uśm iechała się do swej m atki

— Jesteś  więc ju ż  zadowolnion^ ? — zapytała 
p»ai de Presles.

—  P a trza ła ś  m am o, — odrzekła  b ian n a  — i 
w idziałaś, czyż n ie jesteś dość piękną?...

— A jed n ak  nie mnie przezw ano piękną Pro- 
w ar salką!... ..

D ianna tupnęła, nogą...
— Ah! kochana mamo, — zaw ołała — nie 

mów mi o tym przydom ku, który oburza mię ile 
razy pomyślę, że mm e go nadano, kiedy ty  je 
dna masz do tego p raw o !!

—  No mot,a m ała, nie gniewaj się i pomyśl, 
że powodzenie twoje cieszy mnie więcej, ja k  cie
bie samą... Kiedy książka, obraz, d ram at są o 

klaskiw ane, komu serce bije z radości i dum y? 
Wszak autorowi..

— Być może, m asz słus-mość, moja poczciwa 
mateczko... nigdy się na to nie zapatryw ałam  z 
tfgo  punktu  w id zen ia !.. To całkiem  wywraca 
moje p o jęc -a !. . Teraz pragnę być piękną, bar- 
d o piękną... chcę, żeby wsiyscy mnie uwielbiali, 
ponieważ do ciebie samej m atko to  uwielbienie 
powróci !...

Pani de Pressie objęła rękam i swą córkę i 
nam iętny wycisnęła pocałunek na je j czole i 
włosach...

—  Teraz już pogodziłyśm y się, — rzekła, — 
mówmy o czem innem... Dobrze się myślisz ba
wić dzisiejszej rocy?. .

— To nie ulega wątpliwości... ta k  luhię zabawy 
Czyż jest cos na świecie, co może więcej uszczę
śliwić jak  bal?...

—  Jest moje dziecię...
—  A có-1 mogłoby być innego? — zapytała  

ciekawie Dianna.
— Są spokojne radości ogniska rodzinnego, 

czyste rozkosze związku opartego na  szacunku i 
miłości, niewyczerpane szczęście macierzyństwa...

— Wiem o tem wszystkiem, moja dobra mamo; 
lecz m óyiłam  ci o przyjem ności, nie o szczęściu...

—  I zadziwiło cię, n iepraw daż? że z powodu 
rzeczy błahej odpow iedziałam  ci poważnie. Oto 
dla czego tak uczyniłam... Masz la t dziew iętna

śc ie ; a  tem samem, jesteś w wieku zam ążpójścia...
—  Już!! — szepnęła D ianna, z prześliczną minką.
— W twoim wieku, moje dziecię, byłam  już  od 

la t czterech zamężną.
— Ob! ty mamo, to całkiem  co innego.
— Dla czego ?
— B :aś, nie wątpię, daleko rozsądniejsząodem nie.
—  Co m a znaczyć, że wcale ci nie pilno wyjść 

za mąż...
— O h ! nie, przysięgam  ci m am o!! tak  mi do

brze przy to b ie ..
— Od czasu, jf k wiele bywamy w świecie, — 

mówiła pani de Presles, ucałowawszy Diannę po 
raz drugi... — Na wszystkich tych balach, zaba
wach, czy nie zauważyłaś nikogo?...

— Zauważyłam  kobiety najm ilsze i mężczyzn 
najlepiej wychowanych

Pan i de Presles uśudecLnęła się na tę  odpo
wiedź, uczynioną z akc3ntem  naiwności, z pewno
ścią nie udanej.

— W łaściwie nie o to ciebie pytałam ... — rz e 
k ła  po chwili.

—  A więc, dobra mamo, wyraźniej mnie zapy
taj... Odpowiem, ja k  będę m ogła najlepiej...

— Otóż powiedz nu, czy wśród tych ludzi św ia
towych, z których kilku je s t kawalerów bardzo 
dystyngowanych i kićrzy na wszystkich balach są 
twymi tancerzam i, nie ma żadnego, który byłby 
dla ciebrn sym patyczn’ yJSiy i od innych ?

j-s icm ud y iLU A
m nieniach.

— Mój Boże, nie wiem . .  — odrzekła.
— Czy esteś tego pewną?
— Ob! najzupełniej pewną. Jednakże, pozwól 

mamo . Aby być absolutnie szczerą, muszę ci 
powiedzieć o jed n jm  młodym człowieku, k tórego 
przekładam  i to o w ele nad wszystkieb moich 
utytułow anych tancerzy ; lecz ponieważ od roku 
nie bywa u nas więcej i nie spotykam y go n i 
gdzie, nie p rzyszedł im  na myśl odrazu...

— uóż to  za m łcdy człowiek, moje dziecię?...
—  Pan Jerzy  H erbert.
— I jak ież to  były powody, że ci się więcej 

od innych podobał?
— Pan H erbert, nie mówił mi nigdy cienia na

wet kom plem entu, był dowcipny i wesoły... um iał 
mówi o czem innem  jak  o deszczu i pogodzie .. 
nakoniec baw ił m n ie .. i to ^ s t  powód, że go 
żałowałam...

— 1 nic innego?
— Nie, na praw dę, nic innego.
— A więc z pośrod wszystkich męzczyzn na 

szego świata, nie ma ani jednego, o którym  byś 
sobie pow iedziała, że zostałabyś chętnie jego 
żoną?

— Ah! kochana mamo, nigdy, przenigdy, ani 
cień podobnej myśli nie przyszedł mi do głowy!

—  A więc wszystko jest ja k  naj'ep iej i twoje

serduszko zupełnie wolne, tem  łatw iej wybierze.
— Mara wybierać ? —  zaw ołała D ianna. — 

Chodzi więc o wybór?...
— Posłuchaj — powiem ci coś w sek-ecie, — 

wielkim sekrecie...
D ianua klasnęła  w dłonie, ja k  dziecko.

— Sekret! — zaw ołała, — o h 1 tem lepiej 1 
uwielbiam se k re ty !! Mów prędko, kochana mamo...

— Proszono mię o tw oię rękę.
— O naoję?
— Tak, o twoję Czy cię to  zadziw ia?
—  O h ! wcale nie 1... I Któż to taki t
—  Trzej młodzi ludzie, wszyscy trzej bogaci, 

dobrze urodzeni i dobrze wychowani, bardzo mili 
wszyscy trzei mogący zadowolnić nas pod ka
żdym względem

—  Czy ja  ich znam ?
—  Nie.
— A więc ten  wybór, o jak im  mówisz, moja 

mamo, jakże go dopełnić?
—  Trochę cierpliwości, moje dziecię... ci pre-. 

tendenci do twej ręki będą mi przedstaw ieni dziś 
w czór,_w uwojej obecności, u pani de Salbert... 
Zapewne będą z tobą tańcować... ' ™

—  Ich nazwiska?...
— Nie Dowiem ci ich teraz.

(U. d. n.)

P o  c e n a c h  f ia b r y c z n y o ł i

w e  L w o w ie  poci „ Z ło t jm  L w e m “ 
poleca po cenach  fabrycznych

i h : ! 7  ic  w e t . ih . ia  Dr,
2022 fabryki W . B en d era  S y n ó w  S ilit tg a r t- lł

O‘COŁ-

CL

 ____
Wielki wybór pierścionków zaręczynowych

J .  f J A i J R O W S K I
l  rzedtem

J. Dąbrowski & J. Weigiel
-we Lw ów  ie -ctlica, "'HCalicłca

2371 7 •? dawniej W .  P e u t e r a .

Od wielu la t zaszczytnie znany jedyny w Galicji

Magazyn zegai mistrzowsko-jubilerski
1><-łączony z dw om a pracow niam i.

Kupuje: brylanty, perły, złoto, srebro etc.
ró w n ie ż  p rz y jm u j o 6 1 a r  0 k o » ? t  o w n  o ć c  i w  z a m ia u  n a  now e,

•G O L

-SCa? 1 No  L

\a  b«ue i zabawy
polecam  znakom ite P i w o  p U z n e ń s k l c  wystało flaszka pół 
litr. 17. ct. i (3 ct.) kaucję na llaszkę, oraz wyborne W i n a  

s t o ł o w e  litr  44. ct.

S  t. W  o j  o  i  e  o h o w  s  I ł  i
Lw ów , C l' ązczyzDa liczba (i.

Pierwsza krajowa fabryczna

Pracownia pilnikarska
F r a n c i s z k a  B a r  t i k  a

Lw ów , u l. Rzi źn ic lia  I. 4.

Powiadam ia wszystkie fab ryk i w yrobów żelaznych, udlewarr.ie, 
warsztaty nsehaniczne, jakoteż Szan łanów m echaników, ślusarzy, k o 
w a li, we Lw ow ie, w inuy-’h m iastach lu b  po wsiach, —  że ninie jsza 
m-aoownia w ykonu je  w  najlepszym  ga tunku  wszelkie rob o ty  p iln ik a r-  
skia jako też p rzy jm u je  stare p iln ik i i  raszple do n r  siekania. Za dobre 
wykonanie i um iarkow ane ceny ręczy się.

C e n n ik i  a a  żą .ćL 3 L X ii&  © p ła tn ie .

O O i. O O O O O O O O O O B O O G O O O O O O O O O
Mając większe zapasy, sprzedaję  pomimo znacznie wyższych »  

cen na pierwszych rynkach handlowych,

K f t t i ń -  H M  g
§
O

Z  powodu parcelacji.
P o d  P . I n n m ,  „ J  a tac ji ko le . n .ila  jedna od Tarnow a m il 2 w ś r ó d
w si L ę k i. ludne j do 4.000 m e ^ k iń c ń w , a 150 m etrów  od K ośc ii/a , r rz y  śh-oeach 

rozs ta jnych  ao Tarnow a, Tuchowa, P ilzna,

jcHt do sp rzed an ia  budynek
m u r o w a n y  z. c  g ł y  p o d  g . i n t m ,  d łu g i ło k c i 75, su h o k i ło kc i 25 wyso
kość zrębu 5 J/2 tosei W  budynku tym  7 poko i < bazt-rny l i  i  w ie lka  kuc iu ,'a  a
w w igksz-j p o ło w -) m agazyny i  w ozow na  a tw a do przeistoczeń i  szelkich na fa 
bry cę V u  ń k i  Zakład. Buuynek w ogrodRch ow- cowych w arzywnych i  k lom bo 
wych. Na żądanie .nogą być pozostawione ita iu iu  drewniane nowe i  dodatm odpu 

w iedn ia  ilość g ru n tu  w ybon  ej jakości, około zabuddwań
Ce.ia budynku  n iże j w artości surowego m ate rja ła  z ogrodam i 9 , 0 0 0  * ł r  

a g ru n t dodany po iSOO a ł r .  za mórg. P o lo . a a  c e s iy  m o ż e  'p o z o s t a ć  
pt-zy gruncie. Bliższe w s ra c k i na ądanie w kance la rii Wń lm . Tytusa  B r"  
nowskiego c. k. „o ta rjusza  w  P ilen ie , albo u w ła śc ic ie lk i pod a d m e ir  : H u  Ti 
poczt* i  etacja ko le i Tarnowiec. 2157 2 — 3

Zmiana lo k a lu .^
Niniejszem mam zaszczyt powiadomić w.elce Szanow ną 

P. T. Publiczność, że w tych dniach pierwsze lwowskie 
Orfenm

cu
8
Q

§
O  
O
O
■

o  
o  
o  
o
3 U 0 0 0 3 G O O G G O G I I O O C O O O O O O O O C ?

gruboziarn istą, p ięknie sig z*,pałającą i  l ardzo dobrą w smaku 
po najtańszej cenie

j * ó ł  k i io  S S  ceBifó^v.
C  fajlepiizej jakości:

w całych głowach 
drobiazgowo 
w  kosi nńuh 
w  mączce

A L B E R T  & Z K 0 JTLiORl
przedtem. F W. Królikowski

Ł  W  Ó  W ,  p l a c  M  a  r  j  a c k  i  1. 7.

39 ct.
40 u 
40 „ 
40 w

zostało przeniesione z ulicy Fredry  na ulicę I Z im o r o w i-  
c * a  1. 19. do lokalu znam go pod c g j c -
d . ą “  dawnie, W, Grzewińskiego. Sala dla P. T. gości zo 
stali. z wielkim kom lortcm  cdnowioną i gustownie tak  
estru da ja k  i buduar przez P aua Diii la udekorow aną. Tu 
w codziennych występach będą się produkować dob towo 
siły artystyczne d la  rozw eselenia P. T. Tubliczności.

R esfauracja moja podrw.-tć będzie wszelkie potraw y 
g rąco i zimrn. j a k i  te i wybo no trunk i p> cenach najorztj 
stępn.ojoZych, Nio szczędziłem  p rz e ti  żadnych trudów  ni 
pieniędzy aby wymaganiom P. T. Publiczności zadość uczy
nić, iiczą przeto na ia  kawo poparcie i liczno odwi idziny.

Kreślę si§ 8 wysokim  szacunkiem

H. Itliugsberg
właściciel „Grand Etiblism ont-1 i restaurator.

WC ftt Jt, .. .. .. ':r.. -Ą _____

Towarzystwo powroźnicze
w Ranyinnii

Stowarzyszenia zsrejestrowane z porgką ograniczoną i  subwencjono
wane przez W yso k i W ydz ia ł a ra o w y  we Lw ow ie ,

poleca swoje wyroby powroźnicze i sieci orskie 
tudzież pasy do maszyn, g u rty  do w jb i ja n if  wózków, chod id1:! na ko 

i y ‘ arze itd . w  najlepszej j  skości po cenach um; ix  var:jeh .
W skutek pow ro tu  typendysty nnsz.go, posłanego kosztem W y 

sokiego W y d iia łu  krajowego z .a b ry k  powroźniczych n T ó ch F rn  i  
W iedn iu , jesteśmy w  możności la jozdobD itjsze new et a dGtąd w  k ro ju  
t ie  w yrabiane w tyku ły  pow roźnicze i  siei is re lie  ja k o to : sieci do po 
lowam a na konie załubnie, szpagaty k o l >rowe, aptekarskie, wgże do 
Bik&w-l itd .  po cenach um iarkow anych dostarczać.

W re izc ie  oznajm.am y, iż  każdy z P K  o d b ic c ó w , k tó ry ly  
cbci?.ł być członkiem  naszego Towarzystwa, złożywszy z łr . 1 w pijow e- 
v.cgo i  20 z łr . ty tu ’em udzlaló ., od k tó rych  będziemy p łacić co ns j- 
m uie j 8°i0, o t r z j w a  p r r - y  k a ż d e m  z a n r ó w i e u i n  3 °|0 rabatu .

Na żądarie  p rzesypm y s ta tu ta  i  cenm ki nasze darm o i 
op łatnio.

L_i—  J  
U J  *c o

ŁjŚCO
a

c h o ry c h  i re k o n w a le sc e n tó w  etc .
K an-

wzmftCBiaiąoy w e n i i z y s t k l c n  _ _
żo łądL  k u z e k )  w  n itd o k re w n o śc i, b ln d u icy , K e m o r o id a c . *  Ift oigżko 
etc. W z k B i k a  a p e t y t ,  n l a t r ‘ a  < - f  - r l e n t e  “  
k a z n  i so rz e d r ig  w ra z  : p rz e p ise m  uo  ła tw e g o  sp o rz ą d z a n i .e i i iu  w  io m u . r r a w a z i w y  ł k f i l  T  na
b y ć  m o ż n a  l e d y n lc : w  A p tt  !ep. J. B e is e - r .  A . K o c h an o w sk ieg o , 2 . n o k e ra  i  Z ak ład z ie  — » y i . '•

sig lich y ch  n a ś la d o w n ic t - T ’,  sp rz e d a w a n y c h  p o d  n a z u r  K e f irn ;  ż ą d a ć  w yr a jn ie  K efir  S . W o la i.-  
lego. P ie r w . T s y  k a u k a s k i  Ź a k l u d  K e f i r o w y  M r a  S  T d J  I 1 8 K I E 6 O ,  ó *  >w, 1 >■

a i  u ln a  4 . n a p r  :eoiw " łó w n e g "  o d  ra o h n . B ro sz u ra  n_ ż ą d a n ie  g r a L s  i  F a n c o  18 ?
SEKL

fC złr. dziennie
mcze każdy bez kap ita łu  i  ryzyka  zarobić p rz rz  praw nie dozwoloną rozsprzećaż 
ps p if  ró w  wartościowych i  los na i aty d la  pewcego domn bankowego w  Buda
peszcie. O ferty p rzy jm u je  Adm in is  rac ia  -Riesz*' —  Budapesz Hatrdnergasse N r. 18.

2470 2 - 1 2

llllSI PP. AfellHtfiW.
i M n  kaśdy al w a r t m  p r-y  
wi1 J  a u la w M a ć  b a a p ł a t a U  
w ahlątażol II w lan w y  

a ią n n lt .

przerw y
Kipielom

^  F ab ryk a  m a szy n  ro ln iczych

^ Staw iNława Czekońskieęo
■ w  C z o r t k o w i e

|  poszukuje uzdolnionej!! M O S T E R A
^  któryby był zarazem  egzaminowanym m aszynistą,
<.Jtt »

Zgłoszenia się i świadectwa z podaniem żądanych wa
runków pod adresem : Czekański, Czort/cuw.

2395 1— 2
w »nifu>iwiiA-w«i

K a s je ik i -.arm ądzająuu p rz e z  9 la t beż  
je d n y m  % w ięk szy ch  zak ładów  

ą p ie lo w y o h , p o sz u k u je  obe m ie  nm ii . 
m a  w  ty m  sa m y m  c h a ra k te rz e  w ja k im  
s a k i .  Izie k* p ie le  wyru , lub w  in n y m  z»- 
'" a d z ie  w a  L w o  . i e  la b  n a  p ro w in c ji , 
Ł ask aw e z g ło szen ia  p o d  a l - e s e m :  K a sa  
Ł a z ie n e k  D ian y  w e L  o w ie .

t?o meszkanie. l- rzy  u lioy 1 
pod N r. 12 jes t do wynajgoia 
cz de na 2 im  p ię tr ie  7 lob  
w id  iyuh, ładnych z kachn'%, 
przynależności am i na w iiru n ł 
godnych.

UC3 NKUREG-CJA
Z dniem 1 Stycznia 1889 otworzony został „Pierwszy galicyjski

HANDEL OBUWIA
włtsnego wyrobu 

r. t o w a r ó w  f e r a j c w r y c ł i  i  z a g r a n i c z n y c H .

Wyroby na każdą porę roku dla P. T. P u thczności, również 
obuw s dla kalek i d la  dzieci ułomnych na nogi, po cenie baza
rowej z gw arancją za dobroć tow aru i za robotę.

Cenniki na żądanie rozsyłają się bezpłatnie.
O liozne zamówienia uprasza

J a n  C h ir o w io z
właściciel handlu

2446 7 —1°  _____________ ubca K opernika liczba 2S.

Z przyczyn t.m ilijnycb  jest do n a 
bycia pod bardzo korzystnem i wa 
runkami, obszerny i b ird z o  do^ry

M arceli Sw iechow ski
Kasjer.

.2142 3 3

Ks. Leon Pastor
Djrtrktcr.

O .  X .  W I N C K L B B
we Lw ow ie  u lica T e s trc lm  1 7. 

po leca :
C u k i e r  w  najlepszym  ga fuuku  w - g ł o w i c  po . . Es ct. k ilo

„  na wagg ne tto  . . 39
„ w  kostkach n a  ł ! l n » n r j  m a s z y n i e  z  g ł o w y

r z v g fy u i c k r o t  h l l l a l o n y  d atego znacznie
s ł o d s z y .............................................................................41 ,  .

„  w mącrce n a  w ł a s n e j  R t a n z y n i e  ta r ty  bez
m i j c z n y c h  d o u u i e s o k ó w  . 40 „  „

piękną, dobrą i  arom atyczną po 90 c t p ó ł k ilo , i  w  ogó.’e tow ary  
k o r z e n n e  po ja k  n a i t a n s z y c h  cenach.

gg . jfe ca ^Li ^  9 .‘JŁ >» dŁ ij ̂ -ł <» ^  *  <■> ̂
HANDEL KW IATÓW ^

J .  S t a c h i e w i c z a
w e Lw ow ie , p la o  M u rja c k i 1. 11. p o le c a :

Bukiety halowe 26 świeżych układ8ne od
llokiety kotylionowe 20 świe2ych kvt T * i d 21 oentów

z k w ia tó w  zasuszanyoL  od  8  cen tó w  
?? ?? rłi 16 oen tów .

z k w ia lo w  ro b ił  ..ych b a rd z o  g u sto w n y c h  
!9 99 o d  10 do  27 c t. s>.t.

Ordery kotylionowe 100 sztuk od o do 15 zł.
oraz mankiety pod bukiety atłasowe, jedwabne, turlatauiwe i prąrer - 

we w bardzo wielkim wyborze i po najtańszych cenach 
Z a m ó w i e n i a  *  p r o w i n c j i  u s k u t e c z n i a j ą  n i e  odwrotną pocztą.

D z gku  g za  d o ty ch czaso w e  w rg lg d y  i p o lecam  sig n c d a l  łaskaw ej 
pamięć u n iżo n y  E ług- J .  K t i . c h f c w i c z

iNowo otv\orzony m a g a zyn  towarów blawatnyeh
i ptzybuiów  d i  k r a w i e c z y z n y ,  s z y c i a ,  h a f t u  itp. 

w e L w ow ie , p rz y  p lacu  M a rja c k iin  w I I j t r l u  E u - o p e isk im  1 4. p o d  f i rm ą :

Wilhelm Sydor
poi ,a  na karnaw a ł w  nsiw igkssym  wyborze m ,j.terje wełniane (podw ójn i 
szero icśc i) n *  w ic c z o ik i i  bsle 1 nm tr oa 6 i 8f , 90, ct., 1 : ł r .  i .  t. d. 
PlcBze, ( »as] - ty , wstążl . k rysem ki, gi_ re ty , S ortie  de Ba l, F ischus je 

dwabne, Fońozocby, R gkaw ic^k i F jls  de Cos-e i  jedwabne.
Pov yższe a rty k u ły  posia !^m we w szystki h modnych ko lo ra ch  i  sprze

daję P° conaoh najniższych fabrycznych.

P r ó b k i  n a  żą d a n ie  I**anco. ' • B

a to tylko za cei ę intabulowanych 
długów i dożywotniej renty  wła 

ścicielowi.
Bliższe szczegóły 

s tra rji Przeglądu.
w Admi ii 

2477 2 - 3

Na bale, zabawy, reduty,
kos fjum .w e  obuwie wszelkiego rodzaju 

w ykow uje  i  zamówienia p rzy jm u je

Franciszek Gawlik
d stawce tea tra lny , Lw ó.v u l. Strz le  k t  
Nr. 2. polecając sig łaBkuwym wzglgdom.

2446 7 - 1 0

Fudr ksli|*ęcy hialy
jest p raw dziw ym  un ikatem  w iz tuce  
kosn o tyozn tj, . “ ie .  zaw iera ładnych  
m eta licznych p ierw iastków  p rz y je -n r '^  
p rzy leg a  do tw arzy, n ad rje  bliczną, 
n a tu ra lną  i  bardzo przyjem ną b ia .' ic 
i  de likatność. —  Cena pudeł t a  1 z łr.

Jana Ihnatow^za
m agistra  fa rm acji i  chem ika sądowego, 
w łaścicie la fa b ryk i p e rfum  i  m ydeł

to a le to w y c h

we Lw ow ie ul. K o p -rn ik a  1. b. 
w  K rakow ie, ISukienmcc 1. 20. 
w Czeruiowoach, Kynea I. 2

L e ś n ik
P o la k  k a w a le r  30 la t  lic i ,3y, z u konozo  
n% sz k o ły  g o e p o d tiB iw a  la s c w e g 1 1 wyż- 
s e jm  e g z a m im  m  p ań s tw o w y m  z 121eti<' ) 
p r a k ty k ą  w  zaw o d z ie  w  p ie rw szo rzęd n y ch  
i k a r b a o l , o b e z n a n y  z czy n n o śc iam i p rz e  
ło żo n eg o  obai a ió w  d w o rsk ich  p o sz u k u je  
p c _ady  o d  15 m a rc a  b . r . Z g ło szen ia  p o d  
l i t  G . p o t t .  r e s ta n . J t  -io -zi n y  ob o k  
D aw idkow ieu . 2453 6 — 10

N a k a rn a w a ł

W i n *
butelkowe, b ia łe  i czerwone z k ró 
lowi ko węgierskiej CBntf&InSj pi
wnicy wzorowej od 60 oentów 
i wyżej, 160 gatunków, również

Szampany
f ra n c u sk ie , w ęgii r .k ie  i s ty ry is a ie  po  

zł. 2  50, 3 , 8 '8 0  i w yżej

2399 p o le c a  b a n d e l

St Markiewicza
w e L w o w ie , R y n e k  1. 42.

-----Z----------------------------------------- —----------------  ■ jf
F o lw a rk  ( ia je , p o c z ta  T y śm ie n io a , p. 

s z u k r je  z rg ezn eg o  fu rm a n a  w  ś re d n im  
w ie> u  żonatego  p ra c o w ite g o , trz e ź w e g o , 
k tó ry b y  i by o oi aż  s te  m ach em  alfaf 
k o w a lem . Z g ło sz e n ia  listo  nu z p rz ę d ła -  
ż en ien i św ia d eo tw  i p o d an iem  fa-U uków

1 .--zu k  je  sig d z ie -^ -w y  >d w io s ry  i ii 
300 d a  3 5 0  m o rg ó w , o ile  m ożności 
d og o  JnyoL  * a ru n k a c h . K to  by  o h c ia t m 
ją t jk  rw ój n ieu a i łż a ją c  go  n a  in ia z c z e n i» 
n d d a c  w  B u m itu u e  r g .e ,  a  p rz y te m  m'e 
s ta w is ł  z b y t wygi r( wai u  tru n k ó w , 
z e o h ie  p o rc  zu m ieć  s ię  b liże j z in t i r e s u -  
1 -n y -n  za  p o śre d n i i t r e m  W g o  D i. M , 
C h leb o w sk ieg o , a d » o k “ L-  • N ow ym  Syczu .

O bora  zarodow a Sosuów , t i o j a  k  le] 
w a T a r n o p j l  _*nr d o  sp rz e d a n ia  jedne; 
b u n a jk a  1 u ie s ig e z n e g n  o ry g in a ln e j  k r  
S chw ytz  i k ilk a  p ó l k rw i. T r  J z i  ż a rz ł 

jh r  ta m ż e  m a  d i  zbyo ii je d e n  w ór 
100 k ilo  b u ra k ó w  c z e rw o n y ch  p a s te w n y  
■zwany M a m m u ta  ■ ■ an  lb 8 8 .

Ekonom p itrzebny od 20 marca 1889, 
Zgłoszenia frankowane dr io n ao J„ 
Pogonowskiego w Rze^-ow1' ) i  dołączyć
oć^is swiadeotw.________________________'

J'irzukujg na za igpc g do gorzelni ozło " 
ii na z odpowied im uz lolrieciem  

lub toż poo: ątl ują 'ego gorrelnin i. za od 
pen »dmem wj uadgrodzeniem. Adres i 
Kob 1« r Strzyżów.

K to b y  r* ir l  d o  zb y o ia  a p a ra  d o  > yaty 
lao ji s - i r ; iu " - i  Jnb  ty lk o  w ąża i  t r i e r  
P -o szc  o — n ie s ie n ie  p o d  a d r e s ą :  A dm i 
n is tr a c ja  d ó b r  w L iw o -n . p o o z ta  W arg

Wieś Kobyle
w pov i-c ic  Nowo Sądeckim  ' r, żyznej g le 
bie nad Dun->j oem p rzy  gos ńńcu noto- 
żona — p r-es i '0 100 m orgow  z iem i, jes t 
od 24 zprwca b r. pod korzystnem i 

w arunkam i

do wydzierżawienia.
O le jn y  d -ie  żawca j  il w  możności 

już od ? g j kw ie tn ia  b r. odstąpić ją  wraz 
z inwentarzem  żyw ym  m artw ym . B liż  
szyoh w iadomości ndzie l sig w  m iejsca.
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jednop‘ętrowa, nowo zbudowana 
jest pod bardzo korzystnemi 
warunkami zaraz do nabycia.

B liż sza  w iad o m o ść  i h a n d lu  p p p je 
ro w y m  J T „  M i a l e w s  k i e g o  ul
dem ika lic z b a  2 . (H o te l Z o rza .

A ka-

K sią żk i z  u o w o d u  w y ja z d u  są  b a rd z  
ta n  o, b o  z a  ier °  o p r i t y  o ko ło  120 to 
m ó l ró żn o ro d n y c h  i  ow i m i, kom edyj 
ro czn ik ó w  „ B lu sz c z u ,"  „O g u M la  dom o 
w eg o “ , jakor.eż p ism a  n iem im ik ie  ilu s tro  
w an e , o z d o b n ie  o p i* w r  > d n  sp rz e d a n ia  
Z g łn fzeu ii p rzy jm n je  J tn iu tfH e jm b s , C zer 
n iow oe. N ow y ś w ia t  1. 68. S p is  książę! 
fra n c o .

r o t r z e t  u jg n  s la u ra to r a  ia c h o w e g r . 
k a p ita łę 1̂  d w ó o n  ty s ig c  z łr . b ia d o l - o ś ć  
u d z ie li J ó z e f  S ta '?  w D ro h o b y czu  Za- 
d w o rn e  828.

O o iz e ln ie  p o trz e b u ją c a  w ag i k a rto fio w e j 
u w ia d a m ia m , iż  ob m e  lam  g o to w ą  
p o p ra w n ą  w ag ę  k a r to i lo w ą , k tó r r  in za- 
ró w ie n i-  z a n  ■ w y s '- ć  m o g ę , ( i)a za r a s  

s ta rc z y . Z aś  pot le b u ją fy m  in fo rm a c ji, 
w p ro w a d z e n iu  d ła g ie j  ra c jo n a ln e j f< r  ■ 
m ( ita o ji, u d z ie la m  p ise m n ie  t a k  wych 
n ą  lu b  m o g ę  wy io z a s tę p c ę  zdo ln eg o  
n a  m ie jsce , n  |z j W d ó w k a w  T yozym e.

Olbrzymi groch ogrodowy, doakoas, i 
akii ma yzowany bardzo plenny — cały 
lato dujący zbiór z ie lo i" na kuchnię i 
nadzwyczaj słodki — (tyoi v, wysoki 
1'], metra) kilogsam 66 sntów Żądić 
Agencr Łobod: iski rządzca dóbr w
Ko: łowię, p M’ ’? v  —‘— j—_______________

Kto Dy miał do iprzedania 1C jztok  
krów rasy Holendersl j, -llodyoh, świeżo 
ooielonyoh lub r -  ooi' en ii, znamionują* 
oyuh mleczność. zeoho~ tą dragą poaaó 
swój adres i cenę.

C. k . [jr-.yw. ] if in e rja  sp iiy śu su . fa- 
b iy k r  l ik ie ró  K . h r  'ł r o h o jc  ni ki sg * 
w  B oi iow ioaoh , p o c z ta  H u ia - '-ó w  w y sy ła  
o d w ro tn ą  p o o z tą  m a n o  w  k ra ju  i  z a  g r a 
n ic ą  s w e  w y reb y .

M odlący ,Z y d “ A jsm u n d a  or; 
n a ł  i  r .  1882 ia n y  z  W y s ta  »y

ię A jsm u n d a  o ry g i-  
z W ysti *y T o w . 

S - ‘u k  p igknyoL  w  K rak o w i- izao o w an y  n a  
ęóO z łr  jest lo n a b y  ia  zn k w o tę  20 ,z ł .  
B liższa w adoLi _L u  k s . J .  L e n a rto w ic z a  
w L u b czy . p o a z ta  J-.d łow a.

f  oszukuje od 16 maroa ETr "o3po- 
wiednej j' idy, zarządzający od lal ?'* 
na Podolu witJo zemi ;ospodarstwami — 
w; azać mg może najch, bniei«zemi świa
dectwami. 1 askiwe zgłoszenia uprasza 
nadesłać: Józef Smółka, poste rert&nte 
Sksłat.

W  B iaa isfaw o w ie  u  K . S ch m id t*  są  d o  
n a b y c ia  po  ce n ie  u ra ia rk o  . tej j u k ie ty  
b a io ^ e ,  k o ty lio n o w e  i  w ese ln e , k o rony  
m irto w e , k w iaty  k w itn ąc i i  liśo iow e, 
w ień o e  g ro b o w e , a  z w io sn ą  ró ż e  ezam o - 

w oaow e d rzew k o .

O d p o ^ n ^ i a J u j r  r e d a k to r ;  W  M « 9 l 9 W 8 k i % drukami n*r. W, : WiUraty Hodtk.


